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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakayi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników 8 t, Sokołow skiego, Pasaż 
IlauHtiiamiu I. !). — Listy należy frankować.

Reldaniacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Minister rolnictwa zamianował'asy­
stenta leśnictwa, Mieczysława I ) r z y  m u ­
c h  o w s k i  eg o ,  zarządcą lasów i dóbr pań­
stwowych, a elewów leśnictwa: Jana -P o n i­
c k i e g o ,  Franciszka P> e d r n i k a, Pawła K u- 
e i ka i Tadeusza (t o d ek  a, asystentami le­
śnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia l sier­
pnia i 906 do 1. 96.783 o rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 7 
lipca 1906 I Si .842 w sprawie wprowadza­
nia i przeprowadzania zwierząt i mięsa z 
Serbii, — zamieszczone jest w „dzienniku u- 
rzędowym“ dzisiejszego numeru Gazety Lwow­
skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 2 sierpnia.

Polityka. Edwarda VII.
Nadchodzą coraz bardziej stanowcze 

wiadomości o bliskiem już spotkaniu się kró­
la angielskiego z cesarzem niemieckim. We­
dług ostatnich doniesień termin zjazdu o- 
znaczono podobno na 15 sierpnia, a na miej­
sce spotkania wybrano zamek Friedrichshof, 
położony obok miasta Kronberg w pruskim

P r e n u m e r a t a  z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K,
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h. -  W miejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K- — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„P rzew odn ik  naukowy i li te ra c k i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca ezerwća 
lub od i lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K  50 h, drudzy 60 h.
.Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

okręgu Wiesbaden. Wspaniała budowa, 
wzniesiona na ruinach starożytnego burgu 
dawnych panów Kronbergu, otoczona ogro­
mnym parkiem i zawierająca skarby sztuki, 
użyczy gościnności władcom, których podej­
rzewanie o wzajemno niechęci stało się od 
dawna przyzwyczajeniem prasy i opinii pu­
blicznej świata. ,, . . „

Jednodniowy wspólny pobyt Edwarda 
VII. i cesarza Wilhelma w zapomnianej re­
zydencji zmarłej cesarzowej Fryderyaowej, 
stanowiącej dziś własność najmłodszej sio­
stry Wilhelma II., księżnej Małgorzaty he­
skiej, użyty zostanie niewątpliwie, jako spo­
sobność uderzenia z całą siłą na nastrój 
podejrzeń wytworzony naookoło stosun­
ków anoJelsko-niemieckich z niemąłem współ­
działaniem oficjalnej i nieoficjalnej pojityki 
angielskiej a wbrew usiłowaniom i konse- 
kwentnym przeczeniom polityki niemieckiej. 
Ale już dzisiaj wolno zapewne wyrazie wąt­
pliwość, czy zjazd na zamku Friedrichshof 
dostarczy istotnie urzędowym i nieurzedo- 
wym stronnikom zbliżenia Anglii do Nie­
miec materyału do argumentów, że ich pra­
gnienia zamieniają się w rzeczywistość. Pe­
wnym być można tego tylko, że dostarczy 
im do takiej argnrnentacyi pretekstu. Pre­
tekst jednak, nadużywany jako argument, 
zwraca się z czasem przeciw temu, kto z 
niego korzysta. Szukając na to przykładów, 
choćby na tym samym terenie stosunków 
między Niemcami a W. Brytanią, _ znajdzie­
my je łatwo we wspomnieniach niesmaku i 
rozgoryczenia, jakie systematycznie wystę­
powały w ciągu ostatnich lat kilku, jako 
efekt zetknięcia się zapowiedzi zbliżenia 
niechętnych sobie ludów i ich monarchów 
ze stauowczemi, nieraz aż do niegrzeczności 
kategorycznemi zaprzeczeniami możności zbli­
żenia, nie szczędzonemi zwłaszcza ze strony
a n g ie lsk ie j.

Rzeczywiście, patrząc na. mądrą poli­
tykę osobistą króla angielskiego, trudno 
dojść do przekonania, aby Edward VII. p0 
kilku latach tolerowania — conajmniej to­
lerowania — ostrego tonu opinii publicznej 
w Anglii wobec Prus chciał zjazdu z cesar­
skim siostrzeńcem użyć na kompletne roz­
proszenie nastroju, wytworzonego z jego 
wiedzą, jakkolwiek bez widocznego udziału 
jego woli. Prędzej domyślać się można cze­
go innego — prędzej przypuszczać trzeba, 
że czas na zużytkowanie usposobienia społe­
czeństwa angielskiego wobec Niemiec w prze­
konaniu Edwarda VII. dotąd nie nadszedł, 
że, aby doczekać właściwej chwili i w uia 
trafić, trzeba na razie hamować trudne do 
powściągnięcia po niewczasie zapędy namię­
tności ludowych.

Rozumowaniu, według którego jedno­
dniowe zatrzymanie się króla Edwarda w 
przejeździe do Maryenbadu na zamku Frie- 
drieiishof, zmierza do osiągnięcia efektu 
hamulca wobec niedojrzałych jeszcze do wy­
korzystania nastrojów zbiorowych, nie wy­
daje się brakować pewnych podstaw logi­
cznych.

Sprawa Jekelfalussy.
Jak gdyby dla ożywienia martwego se­

zonu, wytoczono przed forum opinii publi ■ 
cznej na Węgrzech sprawę, która — jak się 
pokazuje — wcale nie zasługuje na taki roz­
głos.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu wę­
gierskiego wniósł poseł partyi chłopskiej, 
Andrzej Achin, nagłą interpelacyę do mini­
stra spraw wewnętrznych i ministra spra­
wiedliwości, w której wskazując na to, że
Wftdlft doni ftRl P.n i a, niwm lnirncto-r hnnwftdflW.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 bal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe 
po 20 h a l. od jednego w iersza m iary  petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwow ie Pasaż H ausm anna I. 9. i w  biurze 
L udw ika F lohna u lica  K aro la  L udw ika 1. 9 ;  we 
F ranc ji w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

generał broni Jekelfalussy, dopuścił się j a ­
skrawego nadużycia władzy, a mianowicie 
ograniczenia wolności osobistej — żąda po­
czynienia kroków wskazanych ustawą.

Wedle pism, sprawa poruszona przez 
p. Acliina miała się następująco . Minister 
honwedów Jekelfalussy miał telefonicznie 
wydanym żandarmeryi rozkazem spowodować 
aresztowanie w ciągu jazdy koleją swego 
b. ofieyalisty, Jerzego Kovacsa, za to, że Ko- 
v;tcs pozostał mu winien 160 K. 41 h. Ko- 
vacsa po złożeniu owej sumy wypuszczono 
na wolność.

Gen. Jekelfalussy bawił w czasie po­
siedzenia, na którem wniesiono interpelacyę, 
po za Budapesztem, nie mógł wiec bronie 
się. Ponieważ na posiedzeniu niebyło także 
ministra spraw wewnętrznych, ani ministra 
sprawiedliwości, przeto zabrał głos prezydent 
ministrów dr. Wekerle, oświadczając, że sta­
nowczo nie może dać wiary, aby gen. Jekel­
falussy dopuścił się podobnego przewinienia, 
prosi przeto Izbę o cierpliwość, zanim mi­
nister honwedów będzie mógł sam głos za­
brać.

Na wiadomość o poczynionych mu za­
rzutach przybył gen. Jekelfalussy dnia 31 
z. m. do Budapesztu, a węgierskie Biuro ko­
respondencyjne upoważnione zostało przezeń 
do wydania następującego komunikatu:

Jerzy Kovacs wstąpił pod fałszywein 
nazwiskiem do służby w dobrach ministra, 
co gdy stało się rzeczą wiadomą, służbodaw- 
ca zawiadomił go, że może jedynie jako słu- 
żacy _— nie ofieyalista — pozostać dalej w 
służbie, Kovacs zgodził się na to. W tym 
charakterze wyrządził swemu służbodawcy 
znaczne szkody, wobec czego gen. Jekelfa­
lussy wypowiedział mu służbę z dniem 1 paź­
dziernika. Kovaes przyjął dopiero za pośre­
dnictwem sądu wypowiedzenie, poczem d. 22 
lipca oświadczył generałowi, że woli usunąć
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JULIUSZ ZEYEK.

JAN MARYA PLOJHAR
P O W I E Ś Ć .

I.
(Ciąg dalszy).

Śmiejąc się poszli za jego radą. Męż­
czyźni stanęli na flankach; kobiefy trzyma­
jąc się pod ręce w pośrodku, Suntarella 
przy panu Plojharze, Oatina przy boku ku­
zyna. Tak pogrążyli się w ciżbę!! Po kilku 
minutach byli ogłuszeni. Uroczystość „Bef- 
fany“ do zabawnych zaliczyć trudno. Rozle­
gły plac Nayona, zwany także Oirco Ago- 
nale, na którym się odbywa „Beffana“, był 
niegdyś cyrkiem cesarza Domicyana i w 
znacznej mierze zachował swój pierwotny 
kształt. Obecnie oczywiście otaczają go pa­
łace, wysokie domy i dwa kościoły. Trzy o- 
gromne, marmurowe fontanny ożywiają swym 
szmerem ogromną tę przestrzeń. Środkowa, 
bardzo malownicza, zbudowana i rzeźbiona 
przez Berniniego imponuje ogromem i lot­
nością obelisku, który sterczy nad nią z po­
śród marmurowych ciosów tworzących grotę. 
Wokół stoją olbrzymie rzeźby bogów, zwie­
rząt i postaci alegorycznych, z których try­
skają kaskady wód do marmurowych base­
nów, tu rzeką, tam strugą, ówdzie drobnym 
deszczykiem, ale wszędzie z jednakowym ha­
łasem i bulkotem. W dzień „Beffany“ cały 
plac zeszpecony jest szeregiem drewnianych 
bud, biegnących równolegle do kamienic. 
W kramach tych sprzedają zabawki i tysią­
czne głupstwa, którerni „Feja Beffana11 ob­
darza rzymską dzieciarnię, jak u nas św. Mi­
kołaj.

Szczytem zabawy jest to, że każdy

sprawia hałasu i wrzasku tyle, ile tylko 
sprawić zdoła. Ludzie kupują drewniane i 
blaszane trąbki, bębny, tamburyny, SWJ~ 
stawki i gwiżdżą, bębnią, trąbią w ucho są­
siadom, a jeżeli tych nie mają, to przynaj­
mniej wrzeszczą do uszu, co im sił starczy. 
Hałas bywa piekielny, a że niema się gdzie 
przed nim schować, może człowiek poprostu 
zwaryować.

— Ach — biadała Suntarella, której 
dwa wyrostki zatrąbili naraz w oba uszy— 
w piekle jesteśmy, czy w domu obłąkanych  . 
I to jest ta pańska „Beffana11? dorzuciła z 
pełnem wyrzutu spojrzeniem na Giggiego.

— Moja „Beffana11? P o w ie d z  nasza, 
kochana Suntarello.

—- Popatrzcie państwo, tu jest coś zaj­
mującego — rzekł pan Plojhar.

Po raz już trzeci znaleźli się oł  ̂
fontanny Berniniego, gdzie krąg ciekawymi 
gapił się na kilku wieśniaków z okolic Rzy­
mu, tańczących „saltarełlę11 przy dźwiękach 
dwóch tamburynów.

— To „cioeiari44, modele malarzy z „Hi­
szpańskich schodów". Nie widziałeś ich pan 
nigdy jeszcze czekających, aż ich kto wy­
najmie? — pytał Luigi Galii pana Plojnara.

— Dlatego to ten ich taniec tak obli­
czony na pozę — zauważyła Catina. — Ru­
szają się jak ludzie, którzy wiedzą, że pu­
bliczność się im przygląda. Na wsi, w Cam- 
panii, w zapadłym gdzieś kącie, gdzie tan- 
eza jedynie dla zabawy, zgoła inaczej wy­
gląda „saltarella". .

— Hałastra — dorzuciła pogardliwie 
Suntarella z oburzeniem wieśniaczki na 
wszystko, co zalatuje cyganeryą.

Ze względu na pana Plojnara, zatrzy­
mali się mimo wszystko dobrą chwilę przy 
tańczących modelach, póki zmęczeni tance­
rze i tancerki nie przerwali pląsów, aby 
zbierać w tamburyn dobrowolne datki przy­
godnych widzów. Plojhar, mimo piofcestow 
Suntarelli, rzucił im trochę miedziaków.

— Chodźmy, chodźmy, — nalegała
stara.

Nie było to jednak łatwą rzeczą. Wi­
dzowie poczęli się tłoczyć w różne strony, 
szamotano się to w jednę, to w drugą stro­
nę, tłok, ścisk, wrzawa.

— A toć mnie ludzie zadusicie! — 
krzyczała Suntarella, trzymając się kurczo­
wo pana Plojhara, a z drugiej strony cią­
gnąc za sobą Catinę. Plojhar usiłował z tru­
dem zrobić łokciami miejsce dla kobiet, co 
mu się też po części udało. Fala ludzka 
niosła ich z sobą ku innej gromadzie cie­
kawskich, w pośrodku której kilku żołnierzy 
śpiewało w niebogłosy.

—- Suntarello — odezwała się nagle 
Catina — a gdzie Luigi ? zgubiliśmy go.

— Signor Luigi! — krzyknęła Sunta­
rella tak rozpaczliwym głosem, jakby się 
ziemia pod nią rozstępowała. Ochłonąwszy 
zaś dodała po chwili: eh, toć go znajdziemy!

Kontrast między przerażeniem i spo­
kojną refleksją w głosie klucznicy bez śla­
du jakiegokolwiek w nim przejścia, sprawił, 
że pan Plojhar i Catina, których spojrzenia 
spotkały się przelotnie, roześmieli się na 
głos. A wesołość ich wzmagała się w miarę 
tego, jak z nie wiekszem zdziwieniem poglądała 
Suntarella to na jedno, to na drugie, nie- 
pojinując poprostu, co ich w tak dobry hu­
mor wprawiło.

— Dzieciaki — mruczała półgłosem i 
oglądała się za Giggim. Ten jednak zniknął 
jak kamfora. Przeszli plac kilkakrotnie tam 
i z powrotem, a ten monotonny hałas, te u- 
stawiczne nawoływania przekupniów.’te sa­
me wciąż żarty przy skrzeku papierowych 
trąb, ten jednostajnie wrzaskliwy śmiech
wb w " 1?  1 0  (lobreS° spłatać’
wszystko to zaczynało ich już nietylko nu­
dzie, ale nawet srodze nużyć.

— Żałuję każdego, kto na piazza Na- 
vona mieszka —- rzekł pan Plojhar. Nie miał 
odwagi powiedzieć wprost, co myśli o „Bef- 
tanie11. A może się ona Oatinie podobała?..

— Nie znam nic równie niesmaczne­
go — odezwała się panna po chwili. Rada- 
bym już znaleść się w domu, byle tylko Gig- 
giego odnaleść...

— W głowie mi się kręei — narzeka­
ła  Suntarella — nogi się podemną trzęsą. 
Na Boga i Najświętszą Panienkę idźmyż ztąd 
już raz.

— A Luigi? — bąknęła Catina.
— Alboż sam nie trafi do domu? py­

tała się tragicznym głosem klucznica.
— Przecież nie możemy nocą chodzić 

same po Rzymie — szepnęła Catina.
— Nie wolnoż mi odprowadzić?'— za­

pytał pan Plojhar bez cienia szastającej się 
grzeczności w głosie i twarzy.

— Na ulicę Sistiny spory ztąd kawał 
drogi a tyleż samo z powrotem... Może spo­
tkamy powóz.

Przecisnęli się wąskiem przejściem mię­
dzy kramami i przez ciasne, uliczki napeł­
nione tłumem i wreszcie odetchnęli wolniej 
na placu Colonna. I tam uiebrakło ludzi, 
lecz było znacznie ciszej. Z Corso wracało 
sporo powozów, lecz wszystkie zajęte, a na 
rogu placu św. Wawrzyńca na stanowisku 
nie znaleźli ani .jednej dorożki.

— No, ztąd już nie tak daleko do 

bardzo" ™  klueznica ~  1 noc

— Niewiele razy w życiu widziałam 
Rzym o tej godzinie -  mówiła Catina. A 
teraz zda mi sie piękniejszym niż we dnie.

Znać, że pani rzadko kiedy zagląda 
do miasta.

— Teraz istotnie rzadko — odrzekła
— I nie nudzi panią ta pustka, w któ­

rej, jeśli się nie mylę, przebywa pani stale? 
Niech mi pani daruje, że pytam o to.

— Nie nudzę się. Lubię spokój, nawy­
kłam do niego. Żyłam zawsze w domu ro­
dzicielskim, w tym naszym miłym casale w 
San Cataldo albo też jako pensjonarka w 
klasztorze Trinita de Monti.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Tłum aczył z  czeskiego Maciej Szukiewicz.



się zaraz. Minister Jekelfalussy przystał na 
to, wprzód jednak miał mu Kovacs zdać in­
wentarz gospodarczy. Przy oddawaniu poka­
zał się brak wielu rzeczy. Zarządzono docho­
dzenia, lecz Koyacs nie czekając ich wyni­
ku, umknął, uprowadziwszy w noc przed wy­
jazdem chyłkiem swe sprzęty. Przypadek 
zrządził, że tym samym pociągiem, którym 
Kovaes uciekał, jechał gen. Jekelfalussy do 
Budapesztu.

Obaczywszy go — opowiada mini­
ster — poczyniłem stosowne i prawem uza­
sadnione kroki, aby zatrzymano mego zbie­
głego służącego, który wedle własnego przy­
znania dłużny mi był pewną kwotę i który 
nie ukończył nawet zdawać inwentarza. Gdy 
z tej przyczyny Kov;icsa zatrzymano w cią­
gu ucieczki, oświadczył on gotowość, po­
krycia dyferencyi rachunku. Zezwoliłem na 
to, choć przysługiwało mi prawo inaczej po­
stąpić wobec służącego, który zbiegł w po­
dobnych okolicznościach. W rozmowie ze 
współpracownikiem A Nap, oświadczył gen. 
Jekelfalussy między innem i: Nie przywią­
zywałem wielkiej wagi do tej prawy. Bądź 
co bądź jednak, zanim jeszcze pisma rzuciły 
się na mnie, zwróciłem się do ministra rol­
nictwa Daranyiego z zapytaniem o jego opi­
nię, czy postąpiłem słusznie. P. Daranyi 
uspokoił mnie, że w postępowaniu mojem 
nie podobna dopatrzeć się żadnego narusze­
nia ustaw.

Oto, jak przedstawia się w rzeczywi­
stości „sprawa Jekelfalussy1', rozogniająca 
dziś umysły na Węgrzech.

Pasicz o wojnie cłowej
s s  - A - i a - s t r o  - " ^ T ę g r a r a i .

Ostatnie posiedzenie Skupczyny, na któ- 
rem omawiano zatarg cłowy z Austro-Wę­
grami, miało przebieg stosunkowo spokojny.

Prezydent ministrów Pasicz starał się 
w dłuższem przemówieniu usprawiedliwić swe 
stanowisko.

Zaznaczywszy na wstępie, że rokowania 
z Węgrami o traktat handlowy nie zostały 
zerwane, lecz tylko odroczone do jesieni, 
oświadczył, że dotychczasowy modus vivendi 
usunięto na wyraźne życzenie Austro-Węgier, 
które uznały go za niekorzystny. W propo- 
zycyach, które podano Serbii jako warunek 
zawarcia nowego prowizoryum, mieściło się 
70 pozycyj taryfowych dla austro-węgier- 
skiego eksportu i żądanie, aby rząd serbski 
zobowiązał się na piśmie, że przed zawar­
ciem prowizoryum nie wyda żadnego roz­
strzygnięcia w sprawie zamówień państwo­
wych, między innemi w sprawie nowych ar­
mat. Prowizoryum miało trwać trzy miesiące 
i wejść zaraz w życie.

Co do ulg taryfowych, o ile nie odno­
siły się do artykułów objętych niemiecko- 
serbskim traktatem handlowym, wyraził rząd 
serbski gotowość uczynienia zadość żąda-
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(Z francuskiego).

Dziennik Michała.

IV.
(Ciąg dalszy).

Około drugiej godziny zaczynam wcho­
dzić na skalistą ścieżkę wąwozu Marcadau. 
W głębi, pomiędzy dwiema ścianami skał 
żółtych i czarnych, poszczerbionych i popę­
kanych, potok pieni się i huczy. Ten wą­
wóz niesłychanie dziko wygląda. Szarawa 
mgła stacza się w głąb powoli, gdy potok, 
w wilgotnych i zimnych głębiach wznosi się 
co chwila w hałaśliwe kaskady. Około czwar­
tej docieram wreszcie do mostu hiszpańskie­
go — skleconej na sposób pierwotny kładki 
z pni sosnowych, rzuconej nad przepaścią, 
w której tłoczą się z hałasem potok Gave i 
potok Marcadau. Jeszcze jedna kaskada, ale 
prawdziwie olśniewająca. Na tej wysokości 
mgła robi się zwolna coraz rzadsza i mogę 
podziwiać cudowny widok tych wód błęki­
tnawych, zwolna bijących, które uderzają o 
siebie, rozdzielają się, wytryskują jak race, 
mięszają się z sobą, a potem opadają jak 
tafle, to znów spienione albo jak frendzle 
różnobarwne, jak mleczne perły... Najbliższe 
plany połyskują świetlaną ro są ; krzaczaste 
drzewka, wysokie paprocie, uginają się pod 
tem orzeźwiającem dobrodziejstwem wody.

Wchodzę do chatki mchem obrośniętej, 
w której znajduje się mały kramik. Rozgrze­
wam się szklanką grogu, zapalam cygaro i

niom Austro-Węgier. Co do objętych zaś 
tym traktatem oświadczył, że mogą one. 
być przedmiotem dalszego porozumienia. 
Natomiast stanowczo wyłączył rząd z dy- 
skusyi -zamówienia państwowe i nie mógł 
zgodzić się z przyczyn konstytucyjnych 
na natychmiastowe wejście prowizoryum w 
życie, proponując w zamian, by trwało ono 
aż do chwili zawarcia nowego traktatu han­
dlowego.

Bronił się dalej Pasicz przed zarzutem, 
jakoby rząd serbski rozmyślnie przewlekał 
rokowania. W styczniu rokowania zerwały 
Austro-Węgry dla tego, by zoryentować się 
w sprawie unii cłowej serbsko-bułgarskiej. 
Po wznowieniu ich wyłoniły się nowe trud­
ności z powodu, że Austro-Węgry wytoczyły 
sprawę zamówień. Rząd serbski oświadczył 
wówczas, że przy równych cenach i przy 
równej jakości zachowa dla Austro-Węgier 
zamówienia do wysokości 26 rnilj. franków.

Obecnie grożące zawarciu traktatu 
przeszkody, są wynikiem ochronno-agrarnej 
polityki Niemiec. Płacąc austro-węgierskie 
cła minimalne, nie mogłaby Serbia wprowa­
dzać swego zboża do Austro-Węgier, a także 
wywóz jej bydła zmalałby w takich -wa­
runkach.

Pasicz wyraził nadzieję, że jeśli Au­
stro-Węgry odstąpią od swych żądań w spra­
wie dział, znajdzie się podstawa dla wzno­
wienia rokowań. Dla uzasadnienia zaś, że w 
sprawie dział nie może uczynić dalszych 
koncesyj, powołał się na dokumenty, przed­
łożone Śkupczynie dnia poprzedniego na po­
siedzeniu tąjncm.

Zawarcie traktatu, niedostatecznie, po­
pierającego serbski eksport bydła, byłoby 
dla Serbii bezcelowe. W rokowaniach rząd 
nie spuści z oka interesów powagi państwa 
i musi dbać o to, by na niezawisłość Ser­
bii żaden cień nie padł. Celem zamierzonej 
unii cłowej z Bułgaryą było, jak Pasicz za­
pewnia, ekonomiczne zbliżenie obydwóch 
tych państw bałkańskich, bynajmniej je­
dnakże nie wyparcie przemysłu austro-wę- 
gierskiego z Bałkanów.

Wobec tego — kończył Pasicz — py­
tam, czy rząd naruszył interesy Serbii. Jeśli 
bosy i obdarty lud serbski mógł wywalczyć 
sobie niezawisłość, to niezawodnie potrafi 
także pokonać trudności ekonomiczne.

Wywody Pasicza poparł minister skarbu 
Pacu, przyznając, że w poprzednich trakta­
tach przyznały Serbii Austro-Węgry więcej, 
aniżeli otrzymały od niej w zamian, ale miały 
w tych ustępstwach ekonomicznych inne in­
teresy przed oczyma. Te" same interesy są 
wedle p. Pasicza i obecnie powodem, że ro­
kowania nie doszły do skutku.

Postępowiec Pavle M a r i n k o  v i o wy­
stąpił gwałtownie przeciwko temu, że doku­
menty dyplomatyczne przedłożył rząd Izbie 
na posiedzeniu tajnem. Nowy porządek, da­
tujący od 11 czerwca 1903, ponosi winę 
upadku powagi Serbii. W roku 1881 mogły 
Austro-Węgry zawrzeć. 7, Serbią konwencję 
militarną, ale dzisiaj wobec dezorp.nizae.yi

siedzę niedaleko mostu na złomie granitu, 
patrzę na ścieżkę, gubiącą się pomiędzy so­
snami... Zadaję sobie pytanie czy wkrótce 
już ujrzę zabawną postać Flo, jadącego obok 
tej tajemniczej Herminii du Val-Calvin. któ­
ra podobna do legendarnej Ondyny, pocią­
gnęła mego wuja ku zdradliwym wodom je­
ziora Gaube.

Myślę o dziwnej faatazyi byłego dro 
guerzysty, tak przeciwnego dotychczas wszyst­
kiemu co się odnosi do kultu l’eternel femi- 
nin; staram się zrozumieć w jaki sposób Flo- 
rentyn. Garaudel, człowiek rozsądny, prozai­
czny i wstrzemięźliwy, dał się" tak szybko 
otumanić szarerai oczami i dojrzałą urodą tej 
dwuznacznej, podejrzanej Herminii. Czy to 
ma być wypadek psychologiczny? jeden z 
owych erotycznych fenomenów, który obja­
wia się u ludzi czterdziestoletnich i zapala 
ich nagłem pragnieniem kochania i wzaje­
mności, choć raz w życiu? Jest nieco tego 
wszystkiego w przygodzie wuja Flo, ale jest 
jeszcze coś innego. Tak, jak wielu wzboga­
conych mieszczan, Florentyn Garaudel ma 
słabość do tytułów i znajomości arystokra­
tycznych. Jako mało doświadczony parafianin, 
wziął panią du Val-Calvin za damę należą,cą 
do wyższego towarzystwa i uprzejmość jej 
mu pochlebiła.

Starając się analizować w ten sposób 
czynniki, które skłoniły mego wuja do.zaję­
cia się nagle wdziękami sąsiadki przy stole, 
przypatruję się jednocześnie grupom amazonek
i jeźdźców, wracających przez most do je­
ziora: same nieznane twarze. Bicze klaskają, 
szare kurtki i spodnie czerwone i białe zni­
kają we mgle. Nie słyszę już nic, tylko szum 
kaskady.... Nagle, w chwili, gdy zaczynam 
się już niepokoić, jeździec ze swoim przewo­
dnikiem wysuwa się z gęstwiny sosen : to 
Flo.... Jest sam jeden; głowa jego pochylona 
smutnie na szamową kamizelkę, a ręka z lej­
cami opuszczona niedbale....

Wołam go, podnosi głowę i ukazuje 
zawstydzoną minę.

— Ach! — to ty — mruczy; — po-

armii serbskiej, wobec przepełnienia więzień 
oficerami, nie może Serbia liczyć na niczyj 
szacunek i nic dziwnego,^ze takiemu państwu 
dyktują Austro-Węgry upokarzające warunki.

Narodowiec A g a t o n o  v i c zarzuca rzą­
dowi, że zbyt gorąco popierając w swej Sa- 
moupracic fabryki Schneidera (francuskie), 
sam wywołał zawikłanie w kwestyi dostawy 
dział.

Po kilku innych jeszcze przemówieniach 
stawia narodowiec J o v a n o v i c  wniosek: 
Skupczyna wysłuchawszy wywodów prezesa 
gabinetu w sprawie konfliktu cłowego, prze­
chodzi do zwykłego porządku dziennego.

Jeden z posłów narodowych (ironi­
cznie): I uchwala zakupić działa u Schnei­
dera ! (Wesołość).

Poczem posiedzenie przerwano.

Przełom ow a chw ila.
Komunikat Kola polskiego.

Koło polskie w petersburskiej Dumie 
publikuje następujący komunikat:

W dniu 21 lipca r. b. zakończył się 
73-dniowy okres działalności posłów Króle­
stwa Polskiego w .pierwszej Izbie państwowej.

Wybory w kraju odbywały się pod ha­
słem autonomii Królestwa Polskiego, oraz 
walki o ogólne prawa obywatelskie i ustale­
nia w państwie ustroju konstytucyjnego.

Dla osiągnięcia tych celów posłowie 
Królestwa Polskiego, wierni'wskazaniom kraju, 
drogą przyjętą przez rodaków w parlamen­
tach berlińskim i wiedeńskim, związali się 
w jedno Koło polskie, oparte na zasadzie 
zupełnej soli d ar u oś ci.

Zamiar zawiązania jednej ogólnej grupy 
parlamentarnej, która jednoczyłaby wszyst­
kich posłów Polaków, a względnie usiłowa­
nie wcielenia do Koła polskiego posłów pol­
skich z. Litwy i Rusi, w tej kadencji nie 
odniosły skutku. Posłowie z Litwy i Rusi 
zorganizowali się z osobna w tzw. Koło te­
ry toryalne.

Niemniej przeto dla narad nad spra­
wami narodowemi odbywały się od czasu do 
czasu wspólne zebrania Koła polskiego z po­
słami polskimi z kresową a w następstwie 
i z członkami Rady państwa.

Do czynności wykonawczych i do po­
rozumiewania się, z innemi grupami parla­
mentarnymi, ' Kolo wybrało z pośród siebie 
komisyę parlamentarną i delegację. Nadto 
z biegiem czasu wytworzyły się w Kole ko­
misje : autonomiczna, agrarna, interpelacyj­
na, językowo - szkolna, prasowa i robotnicza, 
których zadaniem było gromadzenie mate- 
ryałów do prac Koła i ustalenie w niem po­
glądów na poszczególne sprawy.

Pierwsze zbiorowa wystąpienie Koła 
polskiego przypadało w dniu 13 maja, kiedy 
przy zamknięciu rozpraw ogólnych nad adre­
sem do tronu, odczytano i złożono deklara-

czekąj, zsiadam z konia.... Mam już dosyć 
tej jazdy, narażony na fantastyczne wybryki 
tego kapryśnego wierzchowca!...

Rzeczywiście zsiada z konia, wyciąga 
pulares i podchwytuję kilka urywków dość 
kwaśnej zamiany słów z przewodnikiem, który, 
gdy mu zapłacono, jedzie leniwie dalej, paląc 
papierosa....

Mój wuj wraca do mnie ze stroskaną 
miną, z pozostałą w ręku hiszpańską szpicrutą, 
zdobną w czerwono-żółte pompony.

— Nareszcie! — wzdycha — jestem 
zadowolony, że mogę kroczyć po twardym 
gruncie, zamiast być potrząsany nad prze­
paściami....

— A więc, mój wujaszku, cóż właściwie 
zrobiłeś ze swoją towarzyszką?

Krzywi sio i szepcze urywkowo:
— Pozostawiłem ją ze znajomymi, spo­

tkanymi przy jeziorze.
Potom, jakby mu spieszno było zmienić 

przedmiot rozmowy:
— Szatańska mgła,! — dodaje —- spie­

szmy się, bo za chwilę nie będziemy widzieli, 
którędy schodzić....

Schodzimy więc jeden obok drugiego 
do Oiiuterets : on, mrucząc coś gniewnie, ja, 
zadając mu niedorzeczne pytania, na które 
odpowiada najbardziej lakonicznie.

Oto co zaszło tam w górach, a czego 
dowiedziałem się po części z pobićżnyeh od­
powiedzi Flo, a po części z tego, co mi pó- 
źuiii opowiadano:

Florentyn Garaudel i pani du Val- 
Oah-in pojechali w towarzystwie przewo­
dnika i zaczęli się piąć gęsiego po ścieżce 
dzikiego wąwozu Mareadou. Mój wuj, z wiel­
kim trudem utrzymujący się w równowadze 
na koniu, który upierał się kroczyć nad sa­
mą przepaścią, nadto był poruszony, aby 
czule rozmawiać ze swoją towarzyszką. Za 
każdym krokiem przerażał się i wołał prze­
wodnika, mówiąc: „Ależ mój przyjacielu, na 
śmierć nas narażasz!...“, co podobno szale­
nie bawiło panią Herminię. Dojechali prze­
cież bez żadnego wypadku do brzegu jezio-

cyę Koła polskiego, zawierającą prawno - po­
lityczne uzasadnienie autonomii Królestwa 
Polskiego. Nie było to i nie miało być wpro­
wadzeniem sprawy autonomii na porządek 
obrad nad adresem, lecz było formalnem 
stwierdzeniem stanowiska raprezentacyi pol­
skiej, które z chwilą zjawienia się w Izbie 
zajęła i z którego zejść nie miała prawa.

Pierwszy głos Kola musiał, oczywiście, 
być upomnieniem się o prawa polityczno- 
narodowe, oparte na podstawach prawno-pań- 
stwowych, umocnione powszechną wolą u- 
świadornionego ludu.

Zająwszy takie stanowisko przy odpo­
wiedzi na mowę tronową, Koło polskie, sta­
rało się je przeprowadzać w całej swej dzia­
łalności.

Zabierając głos na posiedzeniach Izby, 
tak przy wnioskach do prawą jak przy in- 
terpelacyach, Koło polskie zajmowało stano­
wisko szczerze wolnościowe i demokratyczne, 
a jednocześnie przy wnioskach do praw, w 
treści swej dających możność po temu, za­
znaczało konieczność ich wyłączenia z pod 
kompetencyi Izby ogólno-państwowej, na ko­
rzyść instytucyj autonomicznych, zarazem 
występowało przeciwko szczególnemu ucisko­
wi Królestwa Polskiego, c-zy to pod postacią 
praw wyjątkowych, ograniczających narodo­
wość polską lub rozszerzających w Królestwie 
zakres samowoli administracyjnej.

W tym samym duchu pracowali poje- 
dyńezy członkowie Kola w komisjach par­
lamentarnych : w komisji o nietykalności 
osobistej, agrarnej, równouprawnienia, nadu­
żyć organów adminiskaeyi, zebrań: członko­
wie Koła, po za wspólnymi pracami w tych 
komisjach, opracowali memoryaly, zaznacza­
jące odrębności n a s z ł o  kraju.

Obok opracowania projektów' do praw, 
które miały ustalić nowy wolnościowy po­
rządek w państwie, Izba, widząc stalą opo­
zycję władzy przeciwko dążeniu Izby, a 
także świadoma całego szeregu nadużyć o r ­
ganów tejże władzy, wypowiadała jej walkę, 
w licznych interpelacjach. W szeregu wal­
czących z nadużyciami władzy wykonawczej 
stanęło i Koło polskie, już to solidaryzując 
się podpisami w interpelacjach ogóinych, 
już to wnosząc własne, interesy Królestwa 
mające na celu, z k tlryeh nąjważnicjszemi 
były: interpelaeya o zniesieniu stanu wojen­
nego w Królestwie i interpelaeya o wydalo­
nych nauczycielach szkól ludowych.

Od początku swojej działalności Kolo 
polskie zajęto się. zbadaniem środowiska, w 
którem dążyć miało du zdobycia autonomii, 
a więc zbadaniem składu Izby i poglądów 
poszczególnych grup na naszą sprawfc

Niewątpliwą obronę tej sprawy Kolo 
miało oczywiście zapewnioną 7,0 strony 
wszystkich stojących poza Kolein posłów 
Polaków.

Z pośród stronnictw rossyjskioh, zasa­
dę autonomii królestwa Polskiego (bez bliż­
szego jednak określenia jej granic* miało w 
swoim programie najliczniej reprezentowane

ra, którego bezbarwna powierzchnia drzemie 
w otoczeniu skał nagich, na,d któremi w 
głębi wznoszą się śnieżne szczyty Yignemale. 
Czekając na śniadanie, zamówione w oberży, 
kazali się przewieźć po jeziorze. Podobne do 
tańczących sylfów, obłoczki mgły otaczały 
ich tajemniczo. Chwilami, blady promyk 
słońca posrebrzał w dali pieniste kaskady 
Spumonse. Romantyczna miejscowość zapra­
szała do sentymentalnego flirtu, Flo mógł 
więc gruchać ze swoją towarzyszką do woli. 
Dama go ośmielała pobłażliwemi spojrze­
niami, do tego stopnia, że gdy wrócili do 
oberży, wujaszek już był dobrze podniecony. 
Siedząc przy stole w zakątku sali jadalnej, 
z apetytem zajadali śniadanie. Flo stawał 
się coraz wymowniejśky, gdy nagle rozległ 
się tentent kalwakady na dworze i niedługo 
potein troje turystów weszło bez ceremonii 
do sali, zakłócając błogie tąto-d-tiito. Nowo 
przybyli mówili głośno i robili wiele hała­
su. Spostrzegając ich. pani du Val-Calvin 
widocznie się zmieszała. „Przepraszam pana!11 
rzekła do Flo, powstała szybko i zbliża­
jąc się do jednego z turystów — mężczyzny 
słusznego wzrostu, z twarzą zdobną w jasne 
faworyty, wytwornie ubranego, któremu rękę 
podała. Szeptali z śfbą długo na uboczu; 
następnie, powiewna Hermiuia wróciła do 
F loren tyna: — „Są to. szepnęła, znajomi 
nieboszczyka pana du Val-Oalvin... Nie wi­
dzieliśmy się z sobą od bardzo dawna i na­
legają na mnie, abym szła z nimi na drugą 
stronę jeziora .. Wybacz mi, kochany panie, że 
muszę pana opuścić; zobaczymy się dziś wie­
czorem, w hotelu...11

Mówiąc to, ukłoniła się. osłupiałemu 
Florentynowi i odeszła pod ramię z panem 
z jasno blond faworytami... Właśnie w skutek 
tego niemiłego wypadku mój wujaszek, za­
myślony i zawiedziony w swoich nadziejach, 
sam jeden puścił się w powrotną drogę do 
Oauterets...

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
„wolność ludu" (de-w Izbie stronnictwo 

inokraci konstytucji ni)
Inne grupy parlamentarne sprawą au­

tonomii Królestwa Polskiego samoistnie się 
nie zajmowały.

Tak zwana grupa pracy, pod wpływem sta­
rali pozaparlamentarnych członków Koła pol­
skiego, przyjęła zasadę autonomii do swego 
programu. Uznawała również tę zasadę de 
mokracya socyalna. Pozatem drobna grupa 
reform demokratycznych stawiała względem 
Królestwa zasadę szerszego samorządu dziel 
nieowego, a świeżo utworzona partya poko 
jowego odrodzenia pozostaAviła swym ozłom 
kom wolną rękę w sprawie autonomii Kró­
lestwa. Pozostawała grupa autonomistów — 
jakkolwiek grupa ta, z natury rzeczy zda 
wała się być pewnym dla autonomii naszej 
sprzymierzeńcem, to przecież brak programu 
wspólnego i przynależenie większości człon­
ków tej grupy do różnych partyj parlamen­
tarnych, odbierały jej samoistność zbiorowej 
dyrektywy i znaczenie siły określonej — 
nakoniec, bardzo liczni w parlamencie bez­
partyjni stanowili wobec naszej sprawy 
czynnik zgoła nieobliczalny.

Zdawałoby się, że na tle takiego ukła­
du Izby sprawa samej zasady autonomii Kró 
lestwa Polskiego mogła w niej znaleźć grunt 
względnie przychylny.

Wnikając jednak w głąb usposobień 
pojedynczych członków poszczególnych frak- 
cyj parlamentarnych, pomimo oświadczeń 
tych frakeyj po za parlamentem, na zebra­
niach partyjnych, na rzecz samej zasady 
autonomii — można było przewidywać, że 
skoro przyjdzie sprawa autonomii przed fo­
rum Izby, to ci gorący zwolennicy praw 
najszerzej pojętej wolności ogólno-ludzkiej, 
nie wiadomo, w jakiej liczbie oświadczyliby 
się za autonomią Królestwa Polskiego — ja ­
ko nieuwolnieni jeszcze z dawnych nałogów 
centralizmu.

Po przeprowadzeniu zasady autonomii 
w grupach parlamentarnych, główny ciężar 
akcyi spoczywał na zdobywaniu sprzymie­
rzeńców dla należytych granic autonomii.

Wypracowany przez Koło polskie pro­
jekt, nakreślający granice autonomii admi­
nistracyjnej, prawodawczej i finansowej, słu­
żył za punkt wyjścia tak przy zajmowaniu 
przez Koło stanowiska w Izbie i w komi- 
syach parlamentarnych, jak i w nawiązują­
cych się porozumieniach ze stronnictwami 
co do zakresu autonomii. Wszakże w tym 
krótkim czasie projekt autonomii Królestwa 
Polskiego nie mógł być wniesiony przez 
Koło, gdyż jeszcze nie wszystkie projekty 
do praw ogólno-obywatelskieh weszły na 
porządek dzienny prac Izby.

Ze względu zaś na skład, nastrój 
dążenia Izby, dopiero po nadaniu biegu pro­
jektom ustaw ogólno-wolnościowych dla 
wszystkich obywateli państwa, mogły być 
rozważane prawa narodowościowe, a prze- 
dewszystkiem sprawa autonomii Królestwa 
Polskiego.

Z powodu szczególnego w Rossyi zna­
czenia sprawy agrarnej, stanęła i ona obok 
ustaw wolnościowych, a nawet w toku obrad 
poniekąd je wyprzedziła, a tym sposobem 
chwilę rozstrzygania sprawy autonomii od­
roczyła.

Grupa pracy, w złożonym przez sie­
bie projekcie, postawiła zasadę unarodowie­
nia ziemi; według jej projektu, ziemia nie 
powinna należeć do nikogo, nie może być 
dziedziczoną, sprzedawaną, kupowaną, od- 
dzierżawianą, uprawiać ją tylko może każdy, 
ale w rozmiarze potrzebnym do wyżywienia 
siebie i swojej rodziny, w ilości, jaką ka­
żdy własnemi rękami bez najemnej pomocy 
uprawiać zdoła. Grunta skarbowe, apanażo- 
we, klasztorne i prywatne winny uledz wy­
właszczeniu bez żadnego wynagrodzenia.

Grupa wolności ludu poddaje grunty 
skarbowe, apanażowe, klasztorne, wywła­
szczeniu przymusowemu bez wynagrodzenia, 
większą zaś i średnią własność prywatną 
wywłaszcza przymusowo za wynagrodzeniem.

Z grutów wywłaszczonych miałby po­
wstać zasób państwowy (gosudarstwiennyj 
fond), z którego każdy mógłby otrzymywać 
na prawach dzierżawy działki w rozmiarze, 
jaki do utrzymania jest potrzebny i jaki po­
jedyncza rodzina obrobić może.

Koło polskie, mając na względzie in­
teresy własnego narodu i zapatrywania, ja ­
kich się w sprawie rolnej trzyma nasz ogół, 
zajęło stanowisko odmienne od poprzednich. 
Odrzuciło wszelką wspólnotę gminną, użytko­
wanie ziemi jedynie na prawach dzierżawy, 
jako urządzenia sprzeciwiającego się naszym 
pojęciom. Ziemia powinna być przedmiotem 
własności osobistej i może przechodzić z rąk 
do rąk. Należy nabywanie ziemi wszelkimi 
sposobami małorolnym i bezrolnym ułatwić, 
należy umiejętność wyzyskania tej ziemi sze­
rokiemu ogółowi udostępnić, a przedewszyst- 
kiem uregulować stosunki posiadania ziemi 
w naszym kraju przez zniesienie serwitutów 
i szachownic.

Wywłaszczyć za wynagrodzeniem na 
rzecz ogółu, należy grunty skarbowe, dona- 
cyjne, poduchowne. Co zaś do własności pry­
watnej, to Koło polskie, uznając zasadę wy- 
właszczeniaprzymusowegoze względu na dobro
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ludności bezrolnej i małorolnej, ze względu na 
dobro g o s p o d a r k i  rolnej wogóle, zastrzega 
dla Królestwa Polskiego, że opotrzebie te­
go wywłaszczenia i jego rozmiarach posta­
nowi u siebie w kraju .sam naród polski, na 
zgromadzeniu własnych przedstawicieli w 
Warszawie. Pożytku z zasobu państwowego, 
który miałby zostawać pod zarządem urzęd­
ników państwowych, Koło polskie me uznaje.

Stanowisko Koła zostało poważnie wzmo­
cnione przez poparcie otrzymane z kraju od 
ludu naszego, który w licznych uchwałach 
zbiorowych i listach do posłow oświadczył 
■sie przeciwko zniesieniu prywatnego posia­
dania ziemi, a także przeciw tworzeniu za­
pasu państwowego, a przedewszystkiem o- 
świadczył sie za poddaniem sprawy rolnej 
rozstrzygnięciu przez Sejm kiajowy.

Po o! ad ten Koło polskie starało się 
konsekwentnie przeprowadzać, kiedy bowiem 
w odpowiedzi na komunikat rządowy w spia- 
wie agrarnej, Izba państwowa postanowiła 
wydać* do narodu odezwę, wyjaśniającą cha­
rakter zamierzonych przez Izbę reform a- 
grarnych Koło polskie zgłosiło zasadniczą po­
prawkę, nalegającą na autonomiczne rozwią­
zanie kwesty! rolnej, gdy zas ta poprawka 
przyjęta nie została, wstrzymało się od gło­
sowania nad rzeczoną odezwą. .

Zachowanie się w tej_ sprawie Koła 
polskiego przekonało Izbę, ze przedstawi­
c ie lstw o  nasze acz nieliczne, dzięki swej so­
lidarności i świadomemu kierunkowi polity­
cznemu może zaważyć na szali głosowań.

Dnia 22 lipca obwieszczono o rozwią­
zaniu Izby. Znaczna część posłów ze stron­
nictwa wolności ludu, partyi pracy, jako tez 
frakcyi socyalistycznej, podążyła do Wybor- 
ga z powziętym z góry zamiarem uchwale­
nia tam odezwy do ludu, nakreślającej wska­
zania polityczne na chwilę bieżącą.

Koło polskie pragnąc stwierdzić swoją 
łączność polityczną z duchem wolnościowym, 
ożywiającym działania rozwiązanej Izby, wy­
słało do Wyborga w d. 23 lipca delegacyę 
z uehwalonem przez Koło oświadczeniem.

W  oświadczeniu tern zaznaczono, że 
przedstawiciele Królestwa Polskiego, którzy 
przez cały czas istnienia pierwszej Izby pań­
stwowej szli w niej .stale pospołu z rzeczni­
kami zasad istotnej wolności, są do głębi 
oburzeni rozwiązaniem Izby w pełnej jej 
pracy i walki z samowolą rządu i jej trwa 
łych dążeń do ugruntowania w państwie 
ustroju demokratyczno-konstytucyjnego.

Stwierdziwszy w ten sposób swój mo­
ralny udział w zebraniu wyborskiem, Koło 
oświadczyło jednak, że nie uważa sie za u- 
poważnione przez swój naród do wskazywa­
nia mu środków walki pozaparlamentarnej. 
„Bez uświadomionego udziału samego naro­
du — brzmiało zakończenie deklaracyi wy- 
borskiej Koła — nie czujemy się powołany- 
mi do rozstrzygania jego najbliższych zadań 
politycznych".

Na tem zakończyła się działalność Ko­
ła polskiego. Skutkiem rozwiązania Izby i 
przedstawicielstwo z Królestwa Polskiego w 
parlamencie ogólno-państwowym ustało.

Walka parlamentarna o prawa narodu 
uległa zawieszeniu.

Położenie ogólne 
w państwie rossyjskiem, mimo wszelkie za­
pewnienia rządu i powolnej mu prasy, me 
wkroczyło dotąd na normalne tory. Wiado­
mość o rozwiązaniu Dumy przedostaje się 
zwolna w najdalsze zakątki olbrzymiego ce­
sarstwa, wywołując wszędzie nowe podnie­
cenie, ogromne oburzenie i wylew inwektyw 
przeciw biurokracyi. Zwłaszcza obałamucone 
rzesze chłopów-analfabetów, które oczekiwały 
po parlamencie rossyjskim spełnienia swoich 
wygórowanych apetytów na ziemię „cesar­
ską", „duchowną" i „pańską", lada dzień 
spodziewając się ukazu, sankcyonującego przy­
musowe wywłaszczenie, dzisiaj, po rozwiąza­
niu Dumy, zapewniają bez obwijania słów 
w bawełnę, że sami sobie rozbojem zdobędą 
to, czego im dobrowolnie nie udzielono. Roz­
poczynają się więc nowe bunty, mordy i po­
żogi, a czy miejscowa administracja zdoła 
skutecznie zapobiedz anarchii i rozpasaniu 
najgorszych żywiołów, rzecz więcej niż wąt­
pliwa.

Najlepszym przykładem jest Królestwo 
Polskie. Skałłon posiada — według urzędo­
wych informacyj — pod swoimi rozkazami 
300.000 wojska, a mimo to rozboje i mordy 
nie ustają ani na chwilę, przynosząc skar­
bowi państwa wprost milionowe straty. Zwła­
szcza napady doskonale zorganizowanych sza­
jek zbójeckich na kasy strzeżonych pilnie 
banków i na pociągi, wywołują powszechne 
zdziwienie i lęk przed najbliższern jutrem. 
Na czem się ta przykra afera skończy, prze­
widzieć trudno. Powszechna jednak ruina 
ekonomiczna już dzisiaj nie ulega wątpli­
wości. ,

Pogłoska, iż polujący na „szeroką- po­
pularność b. poseł Rodiczew ma zostać mi­
nistrem spraw wewnętrznych, obudzą dużo 
wątpliwości. Wprost nie wyobrażamy sobie 
tego nie rachującego się zupełnie ze słowa- 
nn mówcę parlamentarnego w mundurze mi- 
nisteryalnym, w chwili dla jego dotychcza­
sowych planów tak mało odpowiedniej.
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Skrytobójcze morderstwo, spełnione na 
b. pośle Herzensztejnie — przybiera niemal 
rozmiary katastrofy. Już dzisiaj wołają libe­
ralne koła, iż zbrodniczego czynu dopuściło 
się „stronnictwo prawdziwych Rossyan", za­
pewniając, iż w odpowiedzi na tę „zbrodnie 
polityczną" posypią się nowe ofiary bomby', 
kuli i noża. Stołypin stanął wiec znowu 
nad przepaścią, a niełatwo i nieprędko znaj­
dzie sie śmiałek, który zechce mu podać 
dłoń pomocną.

Jak dotąd,
nowy prezes rossyjskiego gabinetu

cieszy się w prasie zagranicznej dość wiel- 
kiem uznaniem. W  każdym razie — daleko 
większem, niż bezpośredni jego poprzednik 
na^tyin samym urzędzie. Złożyły się na to 
dwie przyczyny: jedna — niezależna, a 
przynajmniej mało zależna od niego — i 
druga -  wypływająca z jego charakteru. 
Najpierw więc i przedewszystkiem zjednał 
p. Stołypinowi uznanie zagranicy, zatrwożo­
nej o swe oszczędności, ulokowane w po­
życzkach rossyjskich, spokój, z jakim wbrew 
wszelkiemu przewidywaniu naród rossyjski 
przyjął wiadomość o rozwiązaniu Dumy 
państwowej. Krok ten rządu nietylko nie 
wywołał — jak się obawiano powszechnie, 
właszcza zagranicą, ogólnej rewolucyi, 

ale nawet nie spowodował poważniejszych 
zaburzeń miejscowych. Nie jest to oczywi­
ście zasługą, a przynajmniej nie jest wyłą­
czną zasługą nowego kierownika rządu ros­
syjskiego. Spokój obecny tłumaczy się wy­
łącznie prawie materyalnem, a po części i 
moralnem wyczerpaniem tych żywiołów, któ­
re zkądinąd byłyby najbardziej skłonne do 
czynnego oporu.^ Nie wyłącza to jednak 
możliwości, że żywioły te prędzej czy pó­
źniej.. skoro wzmogą się na siłach, spróbują 
znów szczęścia w mniej, lub więcej energi­
cznej walce z przedstawicielami władzy. Tak 
przynajmniej wnosić należy z odezw, ogło­
szonych przez rozmaite rossyjskie organiza- 
cye socyalistyczne. Na razie jednak, co rze­
czą jest ostatecznie najważniejszą, panuje 
spokój i kapitaliści europejscy mają pe­
wność otrzymania procentów od swych po­
życzek rossyjskich.

Po za tem zagranica wierzy w szcze­
rość zapewnień p. Stołypina, że jest sta­
nowczym przeciwnikiem reakcyi i zamyśla 
sprawować rządy w duchu liberalnym. Dość 
szczegółowy program tych rządów rozwinął 
nowy kierownik polityki rossyjskiej — jak 
to już dawniej donosiliśmy — w rozmowie 
z petersburskim przedstawicielem Biura Beu- 
tera, i rozmowa ta stanowi od dni kilku 
główny przedmiot omawiań prasy euro­
pejskiej.

W wynurzeniach atoli p. Stołypina u- 
derza przedewszystkiem punkt jeden, a mia­
nowicie : pominięcie zupełnem milczeniem 
przyszłego przedstawicielstwa narodowego. 
Być może, żejest ono mimowolne; w każdym 
jednak razie p. Stołypin przemawia jak kie­
rownik absolutystycznego rządu, nie potrze­
bującego w swych zamysłach, krokach i de- 
cyzyach liczyć się z żadnym innym czynni­
kiem życia państwowego.

Reformy w duchu liberalnym wtedy 
dopiero wprowadzone będą w życie, gdy 
grunt zostanie dla nich należycie przygoto­
wany. ' Kiedy to nastąpi ? Wprowadzeniu w 
życie reform przeszkadza ruch rewolucyjny, 
a ruch rewolucyjny krzewi się coraz buj­
niej, ponieważ niema reform. Jest to błędne 
koło, z którego jedynie mąż stanu, obdarzo­
ny niepospolitemi zaletami umysłu i chara­
kteru wynajdzie skuteczną drogę wyjścia.

Czy takim mężem stanu jest obecny 
prezes rossyjskiego gabinetu? W szczerość 
jego intencyj, w niechęć do polityki rea­
kcyjnej, jak dotychczas, wątpić niema po­
trzeby. Kwestyą jest tylko, czy czyny odpo­
wiedzą i odpowiedzieć będą mogły słowom, 
i czy, co ważniejsze, na dalszą metę okoli­
czności nie okażą się silniejszemi od naj­
lepszej choćby woli jednostki.

Inaczej zapatrują się na nowego pre­
miera w kraju. Z ogłoszonego przez Stoły­
pina programu, który streścić można w tych 
słowach: najpierw musi być przywrócony 
porządek, a potem dopiero przeprowadzone 
będą reformy — nie są zadowolone dzien­
niki rossyjskie opozycyjne i podnoszą, że ta­
ki sam był także program Plewego, Bułygi- 
na i Durnowa a wiadomo, do czego dopro­
wadził.

Jak niedawno temu — pisze między 
innemi Biecz — wystąpił z hasłem wzmo­
cnienia opieki policyjnej, w celu przygoto­
wania reform, Plewe! Skutki jego dwule­
tniej działalności na tem polu sa dobrze 
wszystkim znane. Reform społeczeństwo sie 
nie doczekało a do samowoli administra­
cyjnej powzięło wstręt nieprzezwyciężony, 
ó ■ , ^ r g i c z n e g o  Plewego zastąpił “łagodny

a opołk Mirski. Nawoływał do zaufania, 
a e nie chciał się wyrzec stosowania ochro­
ny wzmocnionej i nadzwyczajnej. Minister­
stwo jego, skończyło się 22 stycznia.

Po Swiatopołku-Mirskim zaczął rządzić 
Bułygin. Bronił on porządku nie gorzej od 
wszystkich swych poprzedników i równie 
pięknie mówił o reformach. Uznawał w za­

sadzie konstytucyę, ale pod warunkiem u- 
trzymania nieograniczonego samowładztwa, 
w którein widział „fundament Rossyi". Pia­
stował władzę przez ośm miesięcy, które 
przeszły w ustawicznych zaburzeniach i skoń­
czyły się niebywałym w historyi świata po­
wszechnym strejkiem politycznym. Dymisyę 
Bułygin otrzymał 30 października, kiedy o- 
statecznie upadło to, co według jego zdania, 
było „fundamentem Rossyi".

Durnowo, pierwszy konstytucyjny mi­
nister spraw wewnętrznych, według jego 
własnego zapewnienia gorący zwolennik no­
wych porządków, przeszedł w energii same­
go Plewego Zmuszony był ustąpić w przed­
dzień zwołania Dumy, która jednogłośnie 
wyraziła swą nieufność dla zasady nieodpo­
wiedzialności władzy wykonawczej.

Stołypin przystępuje z takimi samymi 
zamiarami i uczuciami do pełnienia swych 
obowiązków po rozwiązaniu Dumy, która 
zdołała w ciągu dwóch i pół miesięcy swe­
go istnienia podnieść samopoczucie politycz­
ne społeczeństwa rossyjskiego do nader wy­
sokiego poziomu. Jakie będą wyniki tego no­
wego, a tak starego eksperymentu?; Pytanie 
to, jak się zdaje, nie wymaga odpowiedzi.

Bunt w Sreałiorgu.
P e t e r s b u r g .  Po dłuższej walce bunt 

w twierdzy Syeaborg stłumiono. Straż woj­
skowa pojmała 110 marynarzy i 11 osób 
cywilnych. Porty znajdują się znowu w rę­
kach wojska. Rzekomo ma być wielu zabitych 
i rannych. Wedle prywatnych wiadomości, 
walka koło twierdzy trwała do godziny 1 
w nocy (zapewne z wtorku na środę — P. R.),

O godzinie 9 rano (czy we środę?), 
oficerowie zostali przez żołnierzy uwięzieni, 
poczem żołnierze wybrali sobie sami przy­
wódców, a oficerów skazali na śmierć. Łódź 
minowa i krążownik rozpoczęły natychmiast 
ogień przeciw zbuntowanym fortom, kozacy 
zaś odcięli połączenie pomiędzy Helsingfor- 
sem a Sveaborgiem. Zbuntowani odpowie­
dzieli ogniem z 40 lekkich dział i z dział 
artyleryi fortecznej. Rzekomo większość ofi­
cerów wymordowana. Ze zbuntowanymi po­
łączyło się wiele osób cywilnych oraz „Czer­
wona gwardya". Z odległego o 2 godziny 
Rewia przybyła flota pod dowództwem w. 
księcia i wspierała wierne wojska w szturmie 
na zbuntowane forty. Uzbrojona „Czerwona 
gwardya" wysadziła w powietrze most ko­
lejowy koło stacyi Riihimaki i postawiła 
straże.

Zachodzi obawa powszechnego strejku. 
Burmistrz miasta Helsiugforsu wydał ode­
zwę z wezwaniem do spokoju i do nieopu- 
szczania mieszkań. Komendant 21 korpusu 
armii udał się do Helsingforsu.

H e l s i n g f o r s .  Wczoraj w nocy (za­
pewne z wtorku na środę), naprawiono po­
łączenie kolejowe koło Sveaborgu. Strejk ge­
neralny, zapowiedziany przez robotników w 
porozumieniu z „Czerwoną gwardyą", przy­
szedł do skutku tylko w prywatnych fabry­
kach. „Czerwona gwardya" przerwała także 
połączenie telegraficzne pomiędzy miastem 
a twierdzą, jednak znowu je przywrócono. 
W Sreaborgu kanonada wczoraj trwała w 
dalszym ciągu. Przybyły świeże wojska, spo­
dziewane jest rychłe zakończenie buntu.

S z t o k h o l m .  Soenska Telegram By ren 
donosi z Helsingforsu: Przedstawiciele mie­
szczaństwa w Sejmie finlandzkim uchwalili 
rezolucyę, że w obecnej, poważnej chwili 
obowiązkiem każdego Finlandczyka jest 
przestrzeganie ustaw i wspieranie władz w 
utrzymywaniu porządku. Inne stany przyłą­
czyły się do tej rezolucyi. Mieszkańcom Ska- 
pudda pozwolono wrócić do miasta. Zecerzy 
przygotowują strejk.

P e t e r s b u r g .  W  Sveaborgu walka 
trwa dalej, z wszystkich stron słychać sil­
ną kanonadę; wierne wojska walczą z po­
święceniem. Dzielnica Skatudlen została ob­
sadzona przez wojska. Syeaborg jest izolo­
wany, wobec czego oczekują z całą pewno­
ścią stłumienia buntu. Finlandzki senat i 
ludność oburzona na „Czerwoną gwardye", 
która przez sympatyzowanie z buntownikami', 
kompromituje młodą finlandzką w oln ość '  
Szefa „Czerwonej gwardyi", Kocha, uw ięz iono .  
Z Petersburga odchodzą znów pociągi do Hel­
singforsu.

P e t  e r s b u r g. Powód do buntu w Sve- 
aborgu dała śmierć jednego z żołnierzy z 
załogi twierdzy, który umarł z powodu mal­
tretowania go przez przełożonych. Koledzy 
jego zbuntowali się, zostali jednak rozzbro- 
jeni. 200 z nich aresztowano. Na to pod­
niosła bunt znaczna część garnizonu i ob­
sadziła forty. Położenie jeszcze bardzo gro­
źne. Do zbuntowanych żołnierzy przyłączy­
ły się 4 okręty wojenne w pełnym ryn­
sztunku. Ogółem w czasie walk zabito i zra­
niono 600 ludzi.

W ieści i  pogłoski.
Były poseł do Dumy a redaktor M yśli, 

S o ł o m k a ,  który przy rewizyi w jego re- 
dakcyi nie mógł być aresztowany z powodu 
przysługującej mu nietykalności, został obe­
cnie po powrocie z Sudży u w i ę z i o n y .

C z ł o n e k  R a d y p a ń s t w a ,  S z i p o w  
w rozmowie ze współpracownikiem Russie.
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Goi. potwierdził, że istotnie proponowano 
mu tekę w nowym gabinecie, ale odmówił 
jej przyjęcia z tych samych względów, które 
kierowały jego odmową, kiedy mu pierwszy 
raz proponowano stanowisko ministeryalne. 
Szipow aprobuje zamiar Stołypina wciągnię­
cia do ,składu gabinetu działaczów społecz­
nych. Środek ten, według jego zdania, po­
winien zbliżyć rząd ze społeczeństwem. Je ­
żeli obecnie, w pierwszych dniach po roz­
wiązaniu Dumy, żaden z działaczów społecz­
nych nie zgodzi się na przyjęcie teki mini- 
steryalnej, to można się jednak spodziewać, 
że w najbliższej przyszłości propozycya Sto­
łypina dozna przychylnego przyjęcia wśród 
społeczeństwa, zwłaszcza, jeżeli nowy prezes 
nietylko słowami, ale czynami dowiedzie, że 
rząd istotnie postanowił zmienić kurs do­
tychczasowy.

Współpracownik X X . Wieku rozma­
wiał z jednym z wybitniejszych b. posłów 
do Dumy, który mu powiedział, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa ż a d e n  z 
t y c h  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  p o d p i s a l i  o d e ­
z wę  wy b o r s k ą ,  n i e  d o s t a n i e  s i ę  do 
p r z y s z ł e j  Du my ,  ponieważ wszyscy ci 
posłowie zostali przez prokuratoryę pocią­
gnięci do odpowiedzialności z art. 129. Ar­
tykuł ten, jak wiadomo, pozbawia prawa wy­
borczego podsądnego.

W ministerstwie spraw wewnętrznych 
zapewniają, że tam nic n i e w i a d o m o  o 
r e p r e s y a c h  w z g l ę d e m  b. p o s ł ó w  do 
D urny  z powodu ułożenia w Wyborgu odezwy

0 ludności. Departament policyi nie wszczy- 
ał wcale tej kwestyi i zawiadomił okólnikiem 
wych agentów, że w drodze administracyj- 
ej nie należy występować przeciwko posłom
1 ułożenie odezwy wyborskiej. Inicyatywę 
■ tym względzie ministerstwo spraw we- 
nętrznych pozostawia ministerstwu spra- 

'iedliwości.
W departamencie policyi otrzymano już 

dpowiedzi od gubernatorów na zwrócone do 
ich zapytania o zachowaniu się posłów po 
iowrocie do miejsc stałego zamieszkania. 
Idpowiedzi te brzmią uspokajająco.

Ministerstwo spraw wewnętrznych przy- 
zło do przekonania, że nie należy pociągać 
lo odpowiedzialności posłów za przewinienia, 
ipełnione przed rozwiązaniem Dumy.

KRONIKA.
Lwów, 2 sierpnia.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (8 sierpnia):
Znalezienie św. Szczepana. — Litosława.— 

Syineona.
Wschód słońca o godzinie 4 09 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 50 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeńska 

stac.ya meteorologiczna zapowiada na dziś, czwar­
tek : w Gralic.yi wschodniej, na Bukowinie i w Gra- 
licyi zachodniej: Pochmurnie, między tein wiele 
słońca, słabe wiatry, burze lokalne.

— JEm. Ks. Kardynał książę biskup 
krakowski Puzyna bawi obecnie na letnim 
wypoczynku w klasztorze 00. Kamedułów na 
Bielanach.

— Miejski Zakład wodociągowy za­
wiadamia, że w nocy z 3 na 4 b. m., t. j. 
z piątku na sobotę, od godz. 11 wieczorem do 
6-tcj rano z powodu robót zostanie wodociąg 
wzdłuż ulic: św. Antoniego, Oetnerowskiej, 
Czarneckiego (obok realności 24, 26 i 28) 
Franciszkańskiej, Głowińskiego, Grottgera; Haus- 
nera, św. Jana, św. Józefa, Karmelickiej, Kop­
cowej, Krupiarskioj, Kurkowej, Leśnej, Lwitij, 
Łyczakowskiej (od Holfinana ku rogatce), Mą- 
eznej, Na Pasieki, Paulinów, Piaskowej, Pilni- 
karskiej, św. Piotra (od ul. Łyczakowskiej do 
cmentarza), Pijarów, Sieniawskiej, Słodowej 
Sawy, Sobieszczyzny, Smerekowej, Spadzistej, 
Teatyńskiej, Unii lubelskiej, św. Wojciecha, Wy­
sokiego Zamku i Zamkowej zamknięty, w obec 
czego mieszkańcy tych ulic zechcą się zaopa­
trzyć w stosowny na ten czas zapas wody.

#  Rucli budowlany. Magistrat udzie­
lił wczoraj następujących konsensów budowla­
nych : p. Stankiewiczowi na dom parterowy 
w ul. Grottgera; p. Hornungowi na 2 -piętrowy 
w ul. Cichej; p. Gallowi na 2-piętrowy dom na 
gruncie realności lk. 7652/. „Narodnemu Do- 
mowi“ na 3-piętrowy dom w ul. Kurkowej 1. 
14; p. Radomskiej na piętrowy dom w ul. He- 
ninga; p. Stankiewiczowi na 3 domy 2-piętro- 
we w ul. Bilińskich; p. Cybulskiemu na 2-pię­
trowy dom w ul. Supińskiego. P. Dornbaeho- 
wij udzielono konsensu na zburzenie realności 
w ul. Sobieskiego 1. 32; ma tam następnie sta­
nąć dom trzypiętrowy.

=jt Reklamy z zegarem świetlnym . 
Po kioskach, ogrodzeniach drzew malowaną 
blachą, w dziedzinie reklamy ulicznej przycho­
dzi teraz kolęj na tablice z oświetlanymi zega­
rami. Nowość taką zamierza wprowadzić prze­
mysłowiec lwowski p. Hilki, który wniósł 
w tym kiernnku do magistratu ofertę z prośbą 
o pozwoleuie za opłatą na razie na kilka takich 
tablic. Magistrat oświadczył się przychylnie

w tej sprawie, oznaczając opłatę 10 koron od 
jednej tablicy.

#  Wikarówka obok cerkwi św. P ię ­
tnie, wystawiona przez gminę m. Lwowa, ko­
sztowała — wedle przyjętych wczoraj przez 
magistrat rachunków kolaudacyjnych - łączną 
kwotę 12.018 koron. Ponadto w myśl umowy 
z gr. kat. konsystorzem wybudowała gmina dla 
parafii św. Piętnie probostwo w zamian za od­
stąpienie części placu św. Teodora.

— Rodzina ś. p. Piusa Twardow­
skiego, racicy Dworu, o którego zgonie donie­
śliśmy wczoraj, prosi nas o zaznaczenie, że 
wyraźną wolą zmarłego było, by prócz najbliż­
szej rodziny, nikt inDj nie brał udziału w po­
grzebie. Szanując wolę zmarłego, nie rozlepiono 
żałobnych kartek i nie rozesłano żadnych zawia­
domień.

Z tej samej przyczyny, na życzenie ro­
dziny, nie zamieszczamy obszerniejszego nekro­
logu, na który zmarły pod każdym względem 
zasłużył.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w so­
botę, 4 b. m. o godzinie pół do 9 rano w ko­
ściele św. Mikołaja, na które rodzina wszyst­
kich przyjaciół i znajomych zaprasza.

•f* Kazimierz Śląski. W sobotę dnia 28 
z. ni. złożono do grobu na cmentarzu kościoła 
parafialnego w Płużnicy, zwłoki ś. p. Kazimie­
rza Śląskiego, właściciela Orłowa i Wabc-za 
w Prusach Zachodnich. Urodzony z Ludwika 
i Heleny z Biernawskich, ś. p. Kazimierz w dziadku 
swoim Mateuszu i ojcu Ludwiku miał wzór lu­
dzi, którzy w czasie, gdy życie polskie w Pru­
sach Zachodnich żywiej budzić się zaczęło, na­
leżeli do przywódców przodującej inteligencji. 
Wychowany w takich tradycjach, ś. p. Kazi­
mierz nie mógł i nie chciał od nich odbiedz, 
a poświęciwszy się rolnictwu, stworzył w odda­
nym sobie przez ojca Orłowie rychło wzorowe 
gospodarstwo. Uciążliwa administracja rozrzu­
conych cokolwiek majątków; nadwerężyła silnie 
zdrowie ś. p. Kazimierza Śląskiego i przypra­
wiła go o chorobę serca. U wód szukał ulgi 
w cierpieniu, ale wróciwszy dnia 24 z. m. do 
domu z Maryenbadu, tejże nocy uległ atakowi 
serca.

W ś. p. Kazimierzu Śląskim traci Wielko­
polska dzielnego obywatela.

S p. Kazimierz Śląski z małżeństwa swego 
z Heleną z bar. Graeve pozostawia dwóch sy­
nów : Witolda i Jerzego.

— Przechadzkę po placu powysta- 
wowym urządza Stowarzyszenie „Gwiazda" 
w niedzielę, 5 b. im, za wstępem płatnym 
po 20 halerzy dla osób starszych, 10 halerzy 
dla studentów i terminatorów. Cały dochód 
ze wstępów przeznaczony na zasilenie fundu­
szu inwalidów, wdów i sierot. Przygrywać będą 
orkiestry 80 i 30 p. p., wieczorem produ­
kcje chóru, a później (o godz. 8) „Ostatni wy­
buch Wezuwiusza", oryginalnie wykonany i a- 
ranżowany przez znanego pyroteclinika p. Rut­
kowskiego. Na żadnej „Nocy Świętojańskiej" 
podczas jarmarku krajowego takich ogni 
sztucznych nie było. Wybuch trwać będzie prze­
szło godzinę, w pięciu różnych odmianach, po­
przedzonych podziemnymi grzmotami i ognistym 
dymem. Po południu o godzinie 5 wzniesie się 
nad placem powystawowym olbrzymi orzeł 
i puszczane będą balony, kształtem swym bu­
dzące podziw. O godz. 6 „wyścigi spętanych", 
do których stanie 20 chłopców. Będą trzy na­
grody : zegarek, kiełbasa i instrument muzyczny. 
Obsypywanie tzw. konfetti wykluczone.

— „Koło m łynarzy44 odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie w niedzielę, dnia 5 b. m., 
o godzinie 10 rano w sali lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej.

— Zapisy. Zmarła w kwietniu b. r. oby­
watelka lwowska ś. p. Anna Szostakowa zapi­
sała testamentem na budowę kościoła św. El­
żbiety 10.000 koron, na wykończenie kościoła 
00. Reformatów kwotę 500 kor., na schronisko 
Brata Alberta we Lwowie 2.000 kor., dla Dzie­
ciątka Jezus we Lwowie 2.000 kor., dla szpi­
tala SS. Miłosierdzia 1.000 kor., na Tow. św. 
Wincentego a Paulo 1.000 kor.

— Biedna wdowa, obarczona pięcior­
giem dzieci, zasługująca na gorące poparcie, 
zwraca się za naszem pośrednictwem do serc 
litościwych z prośbą o pomoc najniezbędniejszą. 
Czynsz zaległy za małą izdebkę od kilku mie­
sięcy, spowodował zajęcie wszystkich jej gratów, 
a całej rodzinie grozi śmierć głodowa. Datki, 
choćby najdrobniejsze, dla Teofili P. przyjmuje 
administracya „Gazety Lwowskiej".

A  Przy budowie kanału na placu 
Maryackim wykopano wczoraj w głębokości kil­
ku metrów czaszkę ludzką i dwie czaszki zwie­
rzęce, mianowicie konia i prawdopodobnie psa.

A  Umysłowo chorego Wasyla Jawor­
skiego, 20-lotniego parobka z Grzybowic wiel­
kich, odstawiono wczoraj z więzienia śledczego 
sądu krajowego karnego do policyi, celem umie­
szczenia go w zakładzie dla obłąkanych w Kul- 
parkowie.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Jan 
Wolbień, jadąc wczoraj szybko i nieostrożnie 
Rynkiem, najechał na przechodzącą tamtędy 
służąca Jadwigę Krupiowską, która dostawszy 
się pod koła wozu, odniosła znaczne obrażenia 
na lewej nodze. Pierwszej pomocy udzieliło jej 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego. I

A  Kronika policyjna. W cyrku „Buf­
falo Bill" skradziono p. dr. Maksymilianowi 
Hnberowi z Krakowa srebrny zegarek z łańcu­
szkiem.

Policya aresztowała wczoraj niejakiego 
Grzegorza Litwina, który ubierał się w bluzkę 
posługaczy publicznych i w ten sposób dopuszczał 
się nadużyć.

Zgubiono złotą broszkę, wysadzaną bry­
lantami.

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie : Władysław Romański, kontrol-or poczt i te­
legrafu, w 40 r. życia.

W Samborze: Aleksander Grudnieki, eme­
rytowany poborca podatków, w 74 r. życia.

W Czerniowcaeh : dr. Ferdynand Zieglauer, 
emor. profesor tamtejszego Uniwersytetu, w 77 
roku życia.

— Zarząd główny Towarzystwa 
»Szkoły ludowej® w Krakowie zamierzając 
postawić w Hałcnowie (powiat bialski) polską 
szkołę ludową, ogłosił celem uzyskania projektu 
do budowy, konkurs pod następującymi warun­
kami: Do konkursu dopuszczeni są tylko archi­
tekci Polacy. Projekty, opatrzone godłem, należy 
nadsyłać do zarządu głównego T. S. L. w Kra­
kowie ul. Szczepańska 1. 7, do dnia 5 wrze­
śnia 1906, do południa. W osobnej kopercie 
zamkniętej, temże godłem opatrzonej, podane 
ma być nazwisko autora projektu. Dla proje­
któw uaUsłanych z poza Krakowa powyższy 
termin obowiązuje do nadania na pocz ie, co 
w razie wątpliwości należy udowodnić recepi- 
sera nadawczym. O wysłaniu pracy pocztą na­
leży zawiadomić zarząd główny T. S. L. listem 
rekomendowanym, podpisanym godłenr autora. 
Najpóźniej w 14 dni od terminu konkursu będą 
projekty rozpatrzone przez komitet znawców 
złożony: z prezesa zarządu głównego T. S. L. 
lub jego delegata i rzeczoznawców fachowych, 
pp.: Władysława Kaczmarskiego budowniczego, 
prof. Sławomira Odrzywolskiego, radcy budo­
wnictwa prof. Józefa Pokutyńskiego architekta, 
starszego inżyniera Wydziału krajowego Włady­
sława Turskiego. Za dwa względnie najlepsze 
projekty wyznacza się: pierwszą nagrodę w wy­
sokości 300 kor., drugą nagrodę w wysokości 
200 kor. Zarząd główny T. S. L. z-i strzegą 
sobie wejście w układy z jednym z autorów 
odznaczonych o wypracowanie projektu do wy­
konania, ewentualnie objęcie kierownictwa bu­
dowy za osobnem wynagrodzeniem. Po rozstrzy­
gnięciu konkursu będą wszystkie nadesłane pro­
jekty wystawione na widok publiczny. Wynik 
konkursu będzie ogłoszony w dziennikach.

Projekty nagrodzone stają się własnością 
zarządu T. ». L., konkurs ogłaszającego. Pro­
jekty nienagrodzone naUży odebrać z kancelaryi 
zarządu głównego T. S. L. do 4 tygodni od 
dnia rozstrzygnięcia konkursu, za udowodnie­
niem nadesłania.

Po upływie tego terminu przysługiwać 
będzie zarządowi głównemu T. Ś. L. prawo 
otwarcia kopert, celem zwrócenia autorom pro­
jektów nieodebranych pod adresem, wskazanym 
w kopercie.

Szczegółowy program konkursu z sytu­
acją gruntu pod budowę przeznaczonego prze­
syła sekretaryat zarządu głównego T. S. L. na 
żądanie.

— Zarząd Macierzy szkolnej dla Księ­
stwa Cieszyńskiego rozpisał konkurs: 1. na po­
sadę nauczyei-la, prywatnej jcdnoklasowej szkoły 
z językiem wykładowym polskim w Boguminie 
dworcu; 2 , na posadę nauczycielki ochronki 
polskiej w Polskiej Ostrawie na Zambkn. Oo 
do kwalifikacji nauczycielskiej wymaga się zu­
pełnej kwalifikacji dla szkól Indowych z języ­
kiem wykładowym polskim. Egzamin wydziało­
wy, tudzież biegłość w języku niemieckim po­
żądana. Płaca, do posady tej przywiązana, ozna­
czona będzie ściśle według norm krajowej usta­
wy szkolnej szląskiej dla szkół publicznych. Oo 
do kwalifikacji na posadę nauczycielki ochronki 
wymaga się patentu z ukończenia kursów fre- 
blowskich. Płaca do posady nauczycielki ochronki 
przywiązana wynosi 720 kor. rocznie i mieszka­
nie w naturze. Posady będą obsadzone w pierw­
szym roku prowizorycznie. Podania, należycie 
zaopatrzone w dokumenty, należy nadesłać do 
dnia 22 sierpnia b. r. pod adresem: Zarząd 
Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego, 
Cieszyn, Dom Narodowy, Szląsk austryacki.

— Ofiary W isły. W ubiegły piątek — jak 
donoszą pisma warszawskie — w majątku pp. 
Libiszowskich w Druszczowie (w Radomskiem) 
Wisła zabrała 2 młode, pełne życia ofiary. — 
W dnia tym bawiące w gościnie pp. Gostkow- 
skie ze Lwowa wybrały się z nauczycielką panną 
Heleną Wolską na przejażdżkę łódką po Wiśle 
i kiedy znalazły się na pełnem korycie, fala wy­
wróciły łódkę i wszystkie 4 wioślarki wpadły 
w wodę. Dwie panny Gostkowskie, dzięki roz­
paczliwej energii, dotarły do brzegu, trzecia 
wraz ze ś. p. Heleną Wolską, poszła na dno; 
nawet zwłok nie udało się odszukać.

S. p. Gostkowska liczyła lat 18, ś. p. He­
lena Wolska lat 30; znaną była w Warszawie 
jako dzielna opiekunka i nauczycielka dzieci ludu.

— Napad bandytów na mieszkanie 
p. Leopolda Meyeta w Warszawie. We
wtorek o godzinie 12 w południe — jak do­
noszą z Warszawy — do mieszkania znanego 
literata i adwokata p. Leopolda Meyeta, przy 
ul. Widok, wtargnęło dwu bandytów. Ban­
dyci, po wtargnięciu do mieszkania, zażądali,

grożąc rewolwerami, kluczów od biurek i szaf, 
a gdy służąca tłumaczyła się. ż ■ kluczy nie 
posiada, zaczęli ją bić pięściami. Widząc to, 
córka jej usiłowała wybiedz frontowem wej­
ściem i wszczęła alarm, który spłoszył bandy­
tów. Na krzyk jednak obu kobiet, wybiegli 
z biura pracownicy zarządu cegielni „Ząbki", 
oraz stróżka tego domu i rzucili się za ucie­
kającymi w pogoń. Bandyci, widząc to, przy­
stanęli i dali kilka strzałów, kulo jednak obiły 
się o mur i nikogo nie zraniły. Bandyci zbie­
gli w stronę ul. Marszałkowskiej.

Kronika prowincyonalna.

§ W S z c z a w n i c y  bawiło do 21 lipca 
b. r. ogółem osób 2015.

§ W Kr y n i c y  bawiło w czasie od 15 
maja do 25 b. m. ogółem osób 5301.

§ E c h a  s t r e j k ó w  r o l n y c h .  Przed 
trybunałem orzekającym w BrzeżanacŁ toczyła 
się przez kilka dni rozprawa karna przeciw 38 
włościanom z Biaiokiernicy, oskarżonym o zbro­
dnię gwałtu publicznego i występek zbiegowiska, 
popełnione podczas wybuchu strejku rolnego 
w Białokiernicy. Po przeprowadzonej rozprawie, 
trybunał ogłosił wyrok, mocą którego zostali 
skazani; 1 oskarżony na miesiąc ciężkiego wię­
zienia z postem co tygodnia, 1 na 6 tygodni 
ciężkiego więzienia z postem co tygodnia, 1 na 
3 tygodni ciężkiego więzienia z postem co ty­
godnia, 7 na 13 dni, 5 na 10, 1 2 na 3 dni 
zwykłego aresztu ; 3 uwolniono zupełnie.

§ S a m o b ó j s t w o  woj  s i t owego  i n ­
t e n d e n t a .  Z Jarumcza donoszą do Dziennika 
Polskiego, że dnia 31 z. m. w południe ode­
brał sobie tam życie wystrzałem z rewolweru 
39-letni wojskowy intendent Er. Urniczek. Po­
wodem rozpaczliwego kroku była nieuleczalna 
choroba laka.

Kronika zagraniczna.
* Ko n k l a we  g e n e r a ł a  00.  J e z u i t ó w.  

Piszą nam z Rzymu: (D ) Wybór nowego generała
00. Jezuitów odbędzie się w klasztorze Azpeitia, 
w Biskai, w Hiszpanii, dnia 10 września b. r. 
Prokurator Zakonu, 0. Fredłi, wystosował do 
wszystkich 00. Prowincjałów Jezuitów list 
okrężny, wzywający ich na dzień 2 września 
do Azpeitia, do obecnej siedziby 0. Fredego, 
generała, po ś. p. 0. Martin, Hiszpanie. Od 2 
do 10 września odbędą się rekolekcje delega­
tów, poczem nastąpi głosowanie i wybór, który 
będzie zakomunikowany szesnasta tysiącom Je 
zuitów, rozsianym po całym świecie. Sądzą, iż 
wybrany zostanie 0. Freddi, Włoch, pomimo, 
iż niemieccy członkowie Zakonu agitują za swo­
im kandydatem. Wybór winien być zatwierdzony 
przez Papieża.

z krynicy.
W lipcu.

Ten tylko, kto od szeregu lat nawie­
dza Krynice, może w pełnej mierze ocenić 
postępy, jakie ona poczyniła w czasach o- 
statnich. Są wprawdzie konserwatyści, któ­
rzy z utęsknieniem wspominają dawno ubie­
głe lata, kiedy to tradycyjny „Baranek" nie 
mógł pomieścić natłoku gości i kiedy pod 
tym słynnym „Barankiem" bawiono się cią­
gle i ochoczo.

Są i teraz pesymiści, którzy narzekają 
na to lub owo, są i tacy, którzyby chcieli 
mieć wszystko od razu : i kolej z Muszyny 
i połączenie telefoniczne z Europą i roz­
maite urządzenia zbytkowe, jakiemi zaledwie 
pochlubić się może Karlsbad, mieszczący o- 
becnie w swych rnurach 38.000 przybyłych, 
gdy ostatnia lista gości krynickich wykazuje 
po dzień 25 lipca 5300 osób. W tym stosun­
ku należałoby miarkować i wymagania. 
A wówczas okazałoby się, że stosunek ten 
wypada bądź co bądź na korzyść naszego 
zdrojowiska. Niema tu wprawdzie ani hotelu 
Puppa, ani wytwornego hotelu Savoy, ani 
wykwintnych will jak w karlsbadzkiej dziel­
nicy angielskiej, ale można znaleźć wygo­
dne (a o ileż tańsze) pomieszczenie, czy to 
w „Domu zdrojowym", czy pod „Berłem" 
i „Koroną", czy w willi pod „Wisłą", czy 
w zakładzie dr. Ebersa, dr. Skórczewskiego 
i wielu, wielu innych. Pod ważnym wzglę­
dem pożywienia zaszła obecnie bardzo ko­
rzystna zmiana. Nie mówiąc już o prywa­
tnych pensyonatach, zaznaczyć należy, że w 
roku bieżącym główna restauracya w „Do­
mu zdrojowym" zdobyła sobie powszechne 
uznanie, którego wyraz złożyli goście w pe- 
tycyi, wypowiadającej życzenie, aby i na 
dalsze lata restauracya ta pozostań mogła 
pod dotychczasowym zarządem p. Fleisch- 
manowej. Kto uprzytomni sobie, jak trudno 
jest, zwłaszcza pod tym względem, zadowo­
lić wymagania nieraz bardzo nerwowych 
kuracyuszów, ten pojmie ile zapobiegliwości 
i nieustannego starania potrzeba było, aby 
wywołać taki objaw zadowolenia stępiałych 
apetytów i niedomagających żołądków...



względu na szczupłość sceny, nie skomple­
towany jeszcze personal i dorywczosc co­
dziennych produkeyj, nie mogą dac podsta­
wy do stanowczego sądu na przyszłość, To 
jednak przyznać należy, ze pomimo owej 
dorywezości ( -  sztuki z nową obsadą mu­
szą' iść nieraz po jednej tylko próbie - ) ,  
przedstawienia idą składnie i budzą żywe

............  r ..v  , - r - zajęcie pub liczn o śc i. Do najlepszych zalmzyc
dającej bilety, ani śladu. Zapobiegło temu n a l e ż y  przedstaw ien ia :^  „vVesela ,  ^Jioman-
skiitecznie praktyczne zaprowadzenie biletów tycznych", „Mieszczan11, „łamtego , „ ize-
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Ale i w innych kierunkach stateczny 
postęp jest widoczny. Przedewszystkiem za­
znaczyć należy, że w pierwszych dniach 
lipea otwarto nowe gabinety kąpielowe na 
pierwszein piętrze pawilonu łazienek mine­
ralnych. Woda, sprowadzona rurociągiem do 
tych łazienek ze zdroju słotwiriskiego, od 
znacza się niezwykłą ilością kwasu węglo 
w ego. — Dawnego natłoku przy kasie, sprze

abonamentowych, z oznaczonemi z góry go 
dżinami kąpieli. A wskutek tego ucichły też 
głośne swojego czasu narzekania na marno 
wanie długich nieraz godzin wśród niezno 
śnego tłoku przy kasie.

Poczyniono też drobne z pozoru, a je ­
dnak niezmiernie pożyteczne zarządzenia 
które, zwłaszcza dla chorych, lub rekonwa 
lescentów, potrzebujących spokoju, są wprost 
nieocenione. Niedawne to jeszcze czasy, gdy 
w „Domu zdrojowym", w pokojach wycho­
dzących na kurytarze, w sąsiedztwie sali 
balowej, spoczynek stawał się wprost nie 
możebny. Na kurytarzach tych odbywały się 
w czasie reunionów formalne wyścigi roz­
bawionych gości, przebiegających z galeryi 
na salę i z powrotem, rozmawiających ■ 
śmiejących się głośno, lub flirtujących zapa 
miętale. Przez drzwi otwarte od galeryi, to 
ny orkiestry i skoczne hołubce budziły cię 
co chwila ze snu, choćby najtwardszego, r 
żadne prośby i groźby nie odnosiły skutku.. 
Teraz to wszystko ustało. Wejście do gale 
ryi od kurytarzy stale jest zamknięte, a po 
rozwieszane na muraeh kartki z uprzejmą 
prośbą o spokój po godzinie 10-tej wieczo 
rem, podziałały cudownie. Nie pozostała też 
bez skutku podobna uprzejma prośba do 
pań. aby na deptaku i alejach raczyły su­
kien zbyt długich nie włóczyć po ziemi 
Rozstawione na deptaku kosze na papiery 
przyczyniły się też niemało do utrzymania 
porządku. Trzeba też przyznać, że publi­
czność bardzo uprzejmie zastosowała się do 
tycb zarządzeń, krępujących nieco swobodę 
wyrządzania bliźniemu przykrości. A jak 
wiadomo, nie zawsze i nie wszędzie u nas 
takie krępowanie zyskuje posłuch należyty, 
co niestety nie świadczy o zbyt wysokim 
poziomie kultury.

Przytoczyłem z umysłu drobne na po­
zór szczegóły, które usuwając codzienne, 
nieznośne ukłucia szpilkowe, dowodzą zara­
zem, jak daleko sięga i jak jest. skuteczną 
zapobiegliwa i czujna działalność obecnego 
zarządcy zdrojowego, p. komisarza A. Gra­
bowskiego. Energiczny, ruchliwy, a przytem 
niezmiernie miły w obejściu, zyskał on tu 
sobie powszechne uznanie i sympatyę, za­
równo jak i .jego pełna wdzięku małżonka, 
biorąca chętny udział w ruchu towarzyskim 
i we wszystkich przedsiębiorstwach na cele 
ogólnego znaczenia, lub upiększenia Krynicy.

W niedalekiej też już może przyszło­
ści będziemy jeździli koleją, czy tramwayem 
elektrycznym z Muszyny, a zapewne przyj­
dzie niebawem do skutku projektowana linia 
telefoniczna z Krynicy do Nowego Sącza i 
Krakowa.

Za kilka zaś tygodni rozstrzygniętą być 
ma stanowczo sprawa budowy nowych ła­
zienek 9 borowinowych i hydropatycznych. 
Rozstrzygnięcie konkursu na plany tych 
łazienek nastąpi w pierwszych dniach sier­
pnia. Jak wiadomo w skład jury wcho­
dzą: radca Dworu Merunowicz, prof. TaJow- 
ski, prof. Ekielski, architekci pp. Rawski i 
Drobner, doktorowie Ebers i Kopf. Spodzie­
wane jest na ten czas przybycie JE. Pana 
Namiestnika hr. Andrzeja Potockiego, a w 
takim razie równocześnie w Jego obecności 
nastąpi odsłonięcie pomnika Adama Mickie­
wicza, — pełne wdzięku i artystycznego po­
lotu dzieło Antoniego Popiela. Bronzowe 
popiersie wieszcza i takaż postać dziewczy­
ny wiejskiej — jako symbol pieśni gmin­
nej, tej „arki przymierza11, — postać, u- 
mieszczona u podnóża pomnika, są już w 
drodze i komitet ma wszelką nadzieję, że 
wszystko na czas będzie gotowe. — Odsło­
nięcie nastąpi najpóźniej 12 sierpnia.

Na zasilenie funduszu pomnikowego od­
był się 27 lipca w pięknej sali „Domu zdro 
jowego1

laczów pełną czucia i artyzmu grą na for- jcuu»« -   ^  &* c-
ńanie w utworach Liszta, Chopina, Schu- Ta energia i ruchliwość nowego dyrektora
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ana i Noskowskiego. Panna Sawicka, ucze 
ca prof. Wysockiego, odśpiewała z zasłu- 
nem powodzeniem aryę z II. aktu „Halki11, 
az pieśni Paderewskiego, Niewiadomskie- 
i i Wydżgi. Piękna gra na skrzypcach prof. 
jwingera, który wykonał wspaniały nokturn 
lopin-Sarasaty i mazurek Zarzyckiego, wy- 
ołała burzę oklasków. Program wieczoru 
upełniła pełna siły i ekspresyi deklama- 
a p. Chmielińskiego monologu Konrada z 
Iziadów!1.

Nazwisko znakomitego artysty sceny 
owskiej skierowuje samo przez się uwagę 
i bawiący tu od początku głównego sezonu 
itr pod nowem kierownictwem dyrektora 
dlera. Oczywiście przedstawienia te, ze

dowej żony”, I P ^ n e j  Marsyliami11. Przy­
znać też trzeba, że program tych sezono­
wych przedstawień ułożono zręcznie, ku roz­
rywce i rozweseleniu kuracyuszow, to tez 
znalazły w nim miejsce także lepsze a peł­
ne humoru farsy, jak „Porwanie Sab.nek lub 
„Ciotka Karola11. -  Byzykowiia sztulfa P- 
Perzyńskiego „Aszantka11, chociaż powtarza­
na dwa razy, nie znalazła tu chętnych słu­
chaczy. Oba przedstawienia świeciły pustka­
mi... Publiczność bowiem tutejsza, przeważnie
w arszawska, wie dobrze, o ile autor, gwoli
sensacyi, przesadził w typie barona ę 
no a "o ile stał sie niesprawiedliwym dla 
ziemiańskiej młodzieży z Królestwa, kreśląc 
bardzo niekonsekwentny i w końcu b e z -  
motywowania łamiący się cliaraktei Łęskie­
go. We Lwowie obrońcy tej sztuki mówili: 
to obraz stosunków warszawskich- 1 nie ° 
strzegli się że owe rzekome typy, 
życie lecz -  literatura i to najgorszego ga­
tunku, przeniesiona z paryskiego bruku. Nie 
jestem bynajmniej optymistą i nie będę 
twierdził,' że takie postacie memozebne są 
w naszem społeczeństwie. Ale me tylko w 
naszem, lecz w każdem należą one do wy­
jątkowych i zohydzonych. Każde społeczeń­
stwo własnym odruchem wyrzuca je po za 
nawias. Cul bono zatem taki obiaz.

Obraz to nie z życia, lecz z poza. jego 
kulis; obraz grzeszący przesadą, przedstawia­
jący wyjątkowy występek, jako rzecz
dlieniu i jwybll. i *  nieprawy, .w
zakończeniu 'drażniący nuta tałszywą lak 
bohater jak Leski, który dla najpospolitszej 
ulicznicy straciwszy majątek, me waha się 
pójść w ślady swego mistrza _ barona, me 
waha sie ręki wyciągać do swej dawnej ko­
chanki po jałmużnę, -  taki życia sobie chyba 
me odbiera. Leży na dnie i tam wypoczywa, 
wyzbywszy się wszelkich „skiupułów . 
Samobójstwo byłoby chyba wtedy bardziej 
uzasadnionem, gdyby miało miejsce pize 
owa propozycya, skierowaną do Aszantki o 
„pożyczkę11,' gdyby było wynikiem wahania 
się przed owem ostatecznem zhańbieniem. 
Ale Łęski propozycyę już uczynił — jak 
z całej sytuacyi wynika, chyba nie po raz 
pierwszy, — Aszantka dała mu dziesięć iu- 
bli, a bohater ten może być pewny, że jutro 
otrzyma tyleż od niej, lub od Violi i dosta­
wać będzie ciągle w zamian za wzajemne 
usługi i sui f/eneris reklamę, — zkądże na­
gle, na „schodach1', budzi się w nim wyrzut 
sumienia tak silny, że aż uzbraja rękę jego 
w rewolwer? — E spń t d ’cscalier zupełnie 
nie do przypuszczenia w umyśle takiego oso­
bnika. Wszystkie sceny przygotowawcze: zaj­
ście z baronem, niewczesne szlochanie Łę­
skiego, — to „sztuczki11, nawet niezręczne 
w utworze pisanym zresztą scenicznie bez 
zarzutu i „z nerwem", świadczącym o talen­
cie autora. Talentu tego niewątpliwie szko­
da.... Szkoda daru obserwacyi, skierowują­
cego się wyłącznie ku społecznym bagnom, 
li w grubym, — mojem zdaniem, — są błę­
dzie ci, którzy mniemają, że tego rodzaju 
widowisko, komukolwiek pożytek moralny, 
lub nawet przyjemność sprawić może. Bagno 
takie, jakie p. Perzyński w „Aszantce11 przed­
stawił, nie potrzebuje potępienia ze sceny, 
j o  jest w powszechnej pogardzie, więc autor 
niema wymówki, jakoby chciał castigare mo­
res. A pomimo zręczności scenicznej i nie­
wątpliwego talentu," utwór ten nie daje wi­
dzowi ani chwili artystycznego zadowolenia; 
budzi niesmak i odrazę....

Ale dość już o tein. Wracając do przed­
stawień sezonowych w Krynicy, zaznaczyć 
należy, że teatrzyk tutejszy, bardzo ładnie 
odnowiony, uzyskał w b. r. światło elektry­
czne, które też płonie do godziny jedenastej 
w nocy na deptaku, ku zupełnemu zawsty-I  11  j j  U  Ol W  j j  1 £  O . l-L O  J 13 U li  1 »T S-I.WJ  u  ,  IV I I  U U  J J  1 I O  I I I  LI UUć

wielki koncert, który zgromadził dzeniu dawniejszych skromnych latarń.
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iść liczną publiczność. W koncercie tym
zięły uprzejmie udział pp. Z. Obtulowi- „ -  — - .— . — —  c
,ówna i K. Sawicka. Panna Obtułowiczó- tnie repertoar na kampanię jesienną we Lwo- 
na, uczenica prof, Melcera, zachwyciła słu- wie, a obecnie z reżyserem Sosnowskim wy-

Dyrektor Heller w ciągłym jest ruchu 
iedzy Krynicą a Krakowem. Układa skrze-

r r  — - j ---------------------— ................   „

jechał w sprawach teatralnych za granicę.

dobrze wróżą na przyszłość.
Na sierpień zapowiadają szereg zabaw 

i 1 oncertów, a przedewszystkiem koncert zna­
komitego prof. Michałowskiego. Popisywać 
sie też będzie akademicki chór lwowski; 
przybyć ma znany operowy śpiewak August 
Dianni. Ale wśród tych zapowiedzianych 
biesiad artystycznych, pierwsze oczywiście 
miejsce zajmie uroczystość odsłonięcia pomni­
ka A. Mickiewicza. Komitet ułożył juz bo­
gaty program, mający na celu podnieść na­
strój chwili. Spodziewany jest zjazd licznych 
gości z dalszych i bliższych okolic, oraz zlot 
Sokołów. Dzień 12 sierpnia 1906 r. zapisze 
się z pewnością złotemi głoskami w dziejach 
uroczego naszego zdrojowiska.

OSTATNIA POCZTA.
N a j  j. P a n  sankeyonował uchwałę Sej­

mu galicyjskiego w sprawie zmiany posta­
nowień § 11 i 15 ustawy krajowej z 26 lip­
ca 1904 Dz. u. kr. nr. 87, odnoszących sie 
do uregulowania stosunków prawnych po­
wszechnych szpitali publicznych, przytuł­
ków i domów dla obłąkanych i t. d.

Na j j .  P a n  przyjął wczoraj węgier­
skiego prezydenta ministrów, dr. Weekerle- 
_o o godzinie 11 przed południem na po­
słuchaniu, które trwało przeszło godzinę. 
Dr. Weckerle zdał Monarsze sprawę o prze­
biegu sesyi Sejmu węgierskiego i przedłożył 
propozycyę rządu co do terminu zebrania 
się Delegacyj.

Następnie przyjął Najj. Pan węgier­
skiego ministra spraw wewnętrznych, hr. An- 
drassego, który zdał sprawę z czynności 
swego działu.

Z kompetentnego źródła w Budapeszcie 
zaprzeczają wiadomości o zamianowaniu se­
kretarza państwowego dr. P o p o v i c z a  mi­
nistrem skarbu.

S k u p c z y n a  s e r b s k a  prowadziła 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusyę nad od­
powiedzią prezydenta ministrów Pa,siczą na 
interpelacyę w sprawie zatargu cłowego. Po 
dłuższej dyskusyi,_ w której brali udział także 
ministrowie, przyjęto wniosek Jovanovicza 
z oświadczeniem, że Izba przechodzi do zwy­
kłego porządku dziennego, wszystkimi glo­
sami przeciw kilku głosom nacyonalistów.

Nawieczornem posiedzeniu wniósł rząd 
projekt ustawy upoważniającej go do zawar­
cia tymczasowych umów handlowych aż do 
czasu zawarcia traktatów handlowych, ewen­
tualnie do d. 81 grudnia b. r. W  dyskusyi 
wziął udział także minister skarbu.

Francuska rada gabinetowa oświadczyła 
się w zasadzie za z n i e s i e n i e m  k a r y  
ś m i e r c i  i upoważniła prezydenta ministrów 
p. Sarrien, jako ministra sprawiedliwości, 
by przestudyował kwestyę kar, które w za­
mian miałyby być wprowadzone.

I

Wiedeń, 2 sierpnia. Wiener Żtg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał radcy sekcyjnemu w 
Ministerstwie kolei, Stefanowi hr. R o m e ­
r ó w i, tytuł radcy ministeryalnego.

P. Minister rolnictwa zamianował pro­
wizorycznego koncypistę administracyjnego 
w dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie, dr. Wiktora O s u c h o w s k i e g o ,  
definitywnym koncypistą administracyjnym.

Y it tc l ,  2 sierpnia. Przybył tu wczoraj 
P. Minister hr. Goiuchowski.

Położenie w Królestwie Polakiem i 
w Eossyi.

Sebastopol, 2 sierpnia. Zastępca Petersb. 
Agencyi tel. miał wczoraj rozmowę z dowód­
cą floty Czarnego morza, admirałem Skry- 
dłowem. Admirał nie odnosi niepokojów wśród 
floty do żądań ekonomicznych, lecz jedynie 
do propagandy rewolucyjnej i do małej liczby 
oficerów.

Admirał odwiedził wczoraj marynarzy, 
skazanych za udział w niepokojach w listo­
padzie z. r., a pozostawszy z nimi sam, przed­
kładał im, że fałszywie postąpili nie uznając 
trybunału wojennego, przez co odebrali swym 
obrońcom możność dowodzenia nieprawidło­
wości, popełnionych w toku śledztwa. Gdy 
admirał przy końcu rozmowy odezwał się do 
skazańców słowem „bracia1 jeden z nich 
odparł: „Nie jesteśmy wcale braćmi, jesteśmy 
skazanymi na roboty przymusowe11. Skrydłow 
odrzekł na to, że wyrok dotąd me potwier­
dzony, dla niego zatem są oni jeszcze przy­
dzielonymi do batalionu karnego. Skrydłow 
zabawił u skazanych od 7 rano do 2 po po­
łudniu, czem ujął sobie marynarzy. Admirał 
nie łudzi się zupełnie nadzieją, aby było 
rzeczą łatwą przywrócić spokój wśród floty.

Petersburg-, 2 sierpnia. Do Now. W  rem 
donoszą z Kronsztadu, że fałszywa jest po­
głoska o buncie tamtejszej załogi. Natomiast 
^  ■ 1 floty przyszło do niepo­
kojów. Telegraf bez drutu nie funkcvonuje 
juz od dwóch dni.

Według doniesienia X X . Wieku z Hel- 
singsforsuj widziano tam rzekomo wczoraj 
wieczorem białą flagę wywieszoną z twier­
dzy sveaborskiej. O północy wybuchł na je­
dnej z wysp pożar.

Petersburg, 2 sierpnia. Petersburska 
Agencya donosi z Helsingforsu pod datą 1

sierpnia: Połączenie z twierdzą Sveaborg zo­
stało przywrócone.

Bunt rozpoczął się z powodu niezado­
wolenia kompanii „minowej11, do której 
przyłączyła się znaczna część artyleryi for- 
tecznej, w chwili, gdy celem wzmocnienia 
nałogi przybyły z miasta dwie kompanie 
piechoty. Zbuntowani żołnierze udali się na 
trzy w pobliżu położone ufortyfikowane wy­
spy, zkąd w nocy otworzyli na twierdzę 
ogień karabinowy i działowy. Załoga, która 
pozostała wierna przysiędze, odpowiedziała 
ogniem. Wczoraj (wtorek) ogień zmniejszył 
się. Połączenie z twierdzą było przerwane. 
0 godz. pół do 8 nocy rozpoczął się pono­
wny ogień armatni, który z przerwami trwał 
do ranka. Kobiety i dzieci przewieziono na 
łodziach z twierdzy do miasta. Położenie 
niezmienione. Siły załogi, która atakuje 
zbuntowanych otrzymały wzmocnienie. Straty 
wojsk wiernych są małe, straty zbuntowa­
nych znaczne.

Petersburg, 2 sierpnia. (Pet. Ag.). 
Wiadomości o pożarze zamku w Liwadii są 
fałszywe ; faktem jest tylko, że przed kilku 
dniami spłonęła tam stajnia.

Petersburg, 2 sierpnia. Z Helsing- 
forsu donoszą, że wczoraj nastąpił w Svea- 
borgu wybuch składu prochu, będącego w rę­
kach powstańców.

Petersburg, 2 sierpnia. Główny urząd 
telegraficzny obsadzono dziś w nocy woj­
skiem.

Terioki, 2 sierpnia. (P. A .). Wszyscy 
przywódcy stronnictwa „kadetów11 przybyli 
tu wczoraj. Pogrzeb Iierzenszteina ma od­
być się w Moskwie. Jak słychać, zamordo­
wanie jego nastąpiło na rozkaz „Związku 
czynnej walki z anarchią11. Podejrzane są o 
mord dwie osoby. Uwięziono żandarma, któ­
rego widziano kilkakrotnie z temi dwiema 
osobami; żandarm jest podejrzany o współ­
udział w zbrodni.

Helsiugfors, 2 sierpnia. Doniesienie 
Pet. Agencyi: Strejk generalny, propagowa 
ny przez robotników i „Czerwoną gwardyę11 
nie powiódł się, skończyło się na poszcze­
gólnych objawach.

W mieście spokój jeszcze nie nastał, 
chociaż na zewnątrz ruch jest prawie nor­
malny.

W ciągli dnia (środy) przybyły tu no­
we wojska. Władze sądowe domagają się 
uwięzienia w twierdzy 11 osób prywatnych, 
które podczas tłumienia niepokojów w por­
cie pojmano z bronią w ręku. Również wnie­
siony będzie akt oskarżenia przeciw tym, 
którzy uszkodzili linie telegraficzne lub tor 
kolejowy, albo którzy opanowywali lokomo­
tywy i wagony.

Tor kolejowy uszkodzono w nocy w ró­
żnych miejscach. Wczoraj (wtorek) zatrzy­
mano wskutek tego pociągi z Petersburga: 
kuryerski i pocztowy. Część uszkodzeń na­
prawiono pod osłoną wojska. Ciągle jeszcze 
nieznani sprawcy niszczą telegrafy.

W mieście oczekują przybycia eskadry.
H els ingsfors,  2 sierpnia. (P. Ag.). 

Wczoraj o godz. 7 wieczorem okręty pan­
cerne „Cesarzewicz" i „Bogatyr11 otworzyły 
z odległości 50 kabli ogień na forty obsa­
dzone przez zbuntowanych żołnierzy. Forty 
zrazu odpowiadały ogniem. O godz. 9 ogień 
ustał. Widać szalupy, które w pojedynkę po­
czynają opuszczać ostrzeliwane wyspy.

H els iugfors ,  2 sierpnia. (Pet. Ag.) 
W nocy zmarł w szpitalu marynarz krążo­
wnika „Finn11, nazwiskiem De Livron, któ­
ry wczoraj podczas ognia powstańców zerwał 
wywieszoną przez buntowników na twierdzy 
Skatudden, czerwoną chorągiew i podczas 
tego odniósł rany.

Ogień działowy na twierdzę ponownie 
podjęty. Ranni przewożeni są do miasta.

W mieście wybuchły wśród „czerwo­
nej gwardyi“ niepokoje. Załogę twierdzy 
wzmocniono.

Tyflis, 2 sierpnia. (P. A.). Dnia 80 
lipea zbuntowało się 5 kompanij samurskie- 
go pułku piechoty, który stał załogą we wsi 
Daszlagar. Zabito dowódzcę pułku,"dowódz- 
cę batalionu, 2 innych oficerów i wojskowe­
go duszpasterza.^ Z Tyfiisu wysłano czwarty 
batalion strzelców, a z miejscowości Gro­
źny] większą liczbę wojska celem s tłum ienia 
buntu.

Tyflis, 2 sierpnia. (Pet. Ag.). W  83 
pułku piechoty „samurskim11 zbuntowało się 
9 kompanij. Gdy przybyli kozacy, zbunto­
wani poddając się, wydali 4 głównych przy- 
wódzców.

Oficerowie i żołnierze innych, poza o- 
brębem wsi Daszlagar umieszczonych kom­
panij prosili namiestnika telegraficznie, aby 
ich i innych wojsk użył dla stłumienia 
buntu. Z Tyfiisu wysłano prócz czwartego 
batalionu strzelców także kompanię z mi- 
trajlezarni. Telegraficzne połączenie z Da- 
szlagarem naprawiono.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o w i e c k i .



NADESŁANE,

Kawiarnia „Wieflefiska"
 znakomita kawa. = =
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

fra n c u sk ie :
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

a n g ie lsk ie :
DAILY OHRONIOLE

ro s y jsk ie :
NOWOJE WREMIA

n iem ieck ie : 
FRANKFURTER ZEITUNG
iokołowskiego

Biuro dzienników, Pasaż Hausnana 9.

Dr. Stanisław Zabłocki
mieszka obecnie 

P a a a i  U ib o la a o h a  I .  p .  (od ul. Sienkiewicza) 
Telefon Nr. 909

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od 2 do 4 po poł.,
Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p.

Polecamy KONW ERSYĘ

4V l« Pożyczki miasta L i  owa
na wolne od podatku

4 ° | o  d i a c i e  Pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S o k a l  i  L i l i e i m
Dom bankowy i kantor wymiany.

Utrzymuje na składzie

c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e
FRANCUSKIE humorystyczne:

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News.

WŁOSKIE:
Domenica del Corriere, L’Asino, U 

Secolo XX.
ROSSYJSKIE: 

Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), 
Nowoje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Dr. Józef Morrwiecki
przeniósł swa kancelarye adwokacką na ul.

H a l i c k ą  I- 2 0 .

M ła d e m  księgarni G ir y n o i i c z a  i Schmidta
l H r e  L w o w i e

wyszedł z druku

najnowszy bardzo dziś pożądany

Podręcznik dla podróżujących no W łoszech
pod tytułem

„Cztery t r o i l i  we Iłoszeclf
opracowany przez Dyrektora li. Szkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kościoły, 

muzea i galerye są pożądane.

Format i druk zastosowany do pod­
ręczników w innych językach.

Cena egzemplarza 5 £ , ,  z prze­
syłką 5 K. 50 h.

€  E  N  X  I  
lw ow skiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 2 sierpnia 1906.

I . Akcye za sztukę.
Banku Lip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipi^sktego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II . Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 % w. a. wyl. z 10#

„ „ 4l/a% „ los w 50 1.
„ „ 4«/„ „ 601. po 200 k.

„ kraj. 41/, % „ los w 51 1.
„ 4% „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m i s y a ) ................................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4%
los w 411/, l a t ..........................
4% los. w 56 l a t .....................

; III . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

» 41/a % (3 em.)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% . . . .
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 .....................................
Pożyczka m. Lwowa 4% . . . .

„ „ » 41/, . . . .

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ...............................
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 
100 rubli rossyjskieh papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K
przem ysłow ej

płaeą |żądają
walutą koron.
K h | K h

574 - 584 -

— - 195 -

579 — 586 -

------- 300 -

400 - 410 —

O
bt> 111 50 — —

100 50 101 20
9 98 35 99 05
03' 101 30 102 -

-N 98 80 99 50
©

99 70 -------

99 60 — —
a 98 80 99 50
a

O

A
99 50 100 20

k 
u 102 60 -------

N 101 20 101 90
9 98 70 99 40
■o 98 80 99 50

99 - 99 70
97 40 98 10

100 60 101 30

86 - 94 -

11 24 11 40
19 - 19 25

249 - 251 50
251 - 253
117 20 l i ?  70

f itn rM  g i e ł d y  w  I  e d  e f i.sk  i  e j .
Dnia 31 lipea 1906.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................9955 9975
styczeń l i p i e c ................................ 99 50 99- 70

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń  9950 9970
kw ieeień -październ ik   10040 10060

Losy z roku 1854 po 250 zł. mb. 3 2 pr. —
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158 60 160 80
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 2 2 0 '-  227- —
„ 1864 po 100 z ł....... 2 7 9 -- 281-—
„ 1864 po 50 zł....... 279-— 281-—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 289'— 291-—
B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r   117.85 118 05
Austr. renta w wal. bor. wolna od 

podatku 4 p r....................................... 99 60 99-80
C. Obllgaeye kolejowe.

Kol. Areybs. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99 65 100-65
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117-65 118 o5 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

pr. (ostemp. akcye) . . . .  . 465-— 469'—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5llt p r   124-70 125-70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mb.

(ostemp. akcye) 4 p r........................  99 50 100 50
Kol. Areybs. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r......................  99 50 100-50
Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).

Ko.l. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— 107.—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —•—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . , . . . 99 65 100 65

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r.............................................. 99 85 100 85

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r  99-50 100 50

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 99 55 100 55
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r   99-45 100 45
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  117-20 118 20
D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —•—
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 9480 95‘—

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . . 154 60 156 60
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 208 — 210 —

„ za 50 zł. (100 kor.) 207-50 209 50
E. Obllgaeye indemnizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ...........................9 7 — —•—
Węgier za 100 zł. 4 p r.......................... 94 60 95'50

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105 25 106 25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r ......................................98 60 99-60

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r........................ ' . . . . 101-50 102 50
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r  98-— 99'—

„ obi. prop. ,, 1889 4 p r  99 '— 100'—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r........................................................ 96-90 97 90
Renta włoska za 100 lirów (96 bor.)

4 p r........................................................— —•
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 97-— 103 25
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 163 40 164 40

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. — ■— —
Austr. zabł. kr. ziem. los w 501. 4 pr. 98 60 99 60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 286 — 293-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 287 -  2 9 5 --

Bubowińsbi zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10155 102-55
„ los 4 pr. 99-75 100-75

Gal. abe. b. Lip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-10 112-10
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . . 100-35 101-3-5
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98-50 99-50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98-25 99-25
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 99-60 —
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 99-75 —

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 100-90 101 90

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat 41/* p r 101— 102-—

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 b. 4 pr. 98 30 99 30
Austro-weg. banku 50 4 pr. . . . 99 80 100-80

„ 50 lat w. b. 4 pr. 100-15 101-15

H. Obllgaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r  115-50 116 50

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 115-50 116 50
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 99 70 100 70

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr. 99 85 100 8-5
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr. 99-90 100-90
„ „ „ „ „ 18914 pr. 1 0 0 --  100-80

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł 91—  9180

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r  98-60 99-60

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —■— —•—
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 103-75 104-—

„ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr. 99-75 —•—

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . . 22 25 24-25
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 462 — 473-50
Clary 40 zł. m. k..................................  —■— —■—
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 79 — 85—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 87—  92 —
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . 56—  62—
Palfy 40 zł. m. k. . . . .  . 158— 168 —

Koronowa waluta. płacą żadają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . . 48 90 50 90
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29 3-5 31 35
Losy fund. Areybs. Rudolfa 10 zł. . 58-— 63—
Salma 40 zł. mb  200—  208—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 72-— 80—

K . A kcj v banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308 — 308 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3185—  3195—
Zakł. kred. dla handlu i przem . . 667'2ó 668 25
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 807—  808—
Dolno austr. tow. esb. 400 kor. . . 560 — 563—
Galie, banku hip. 200 zł  576'— 578—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. — 195.—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 432 90 433 90

„ Austro-węg. 1400 k ..................  1725'— 1735—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 5-'-9-— 550 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-50 246—  
Zirnosteńsba banka 100 zł. . . .  242-— 243—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lob. abe. pierw. 200 zł. . —•— —• _

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432-— 440—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mb. 54-55-— 5475—  
Kul. Lwów-Bełzec(ake. pierw.) 200 zł. 411-— 421 —  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 581’— 585—  
„ wsehod.-galic.-lobaln. 200 zł. . 392-— 400-— 

Austr.Tow.żegl.naDunajuSOO zł. mb. 1046 — 1050—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 707—  713 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 555-— 560—  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 574-— 575 — 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2732’— 2742 —
Schodnicy 500 kor  604—  610—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 406—  409 — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 268-— 272—

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-30 117-50
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24012‘/a 24030
Paryż za 100 franków . . . .  95 50 95-67V,
Petersburg za 100 rubli 51/. pr. 249 S71/, 250 87‘/,
Niemieckie b a n k i ..........................117-35 117-70
Włoskie b a n k i ..........................  95 50 95 67'/,
Francuskie b a n k i ..................... —•— _. 
Szwajcarskie b a n k i ..................... 95'60 95 72'/,

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski..............................11-34 1138
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —•—
20-franbów ka..............................1910 1913
20 -m ark ó w b a ..........................  . 2346 23‘54
Rosyjski półimperyał . . . .  —-— _• _
Niem. banknoty za 100 marek . 117 271/, 117-471/,
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 50 95 70
R uble .................................................... 2 50 ljt 2 51x/4

W K I U I T M I K

Licytacye.
L. 3347. (5963 8—3)

Ogłoszenie licylacyi.
W celu wydzierżawienia prawa 

propinacyi i prawa poboru opłat gmin­
nych w mieście Wieliczce wraz z Le- 
dnicą dolną i Mierziączką, jako też i 
lodowni miejskiej, na lat 4 t. j. od 1/1 
1907 do 81/12 1910 odbędzie się dnia 
BO sierpnia 1906 w godzinach urzę­
dowych przed południem do godziny 
12 w biurze Magistratu tutejszego pu­
bliczna licytacya za pomocą ofert pi­
semnych.

Jako cenę wywołania ustanawia 
się czynsz dzierżawny, a mianowicie:

a) z dzierżawy prawa propinacyi 
28 000 koron,

b) z prawa poboru opłat gmin­
nych od wprowadzonych trunków w 
obręb miasta 16.000 koron,

c) za dzierżawę lodowni miejskiej 
i prawo pobierania lodu ze stawu w 
parku Mickiewicza 200 koron, razem 
44.200 koron, od której wyżej licyto­
wać się będzie.

Oferta wniesiona zaopatrzona stem­
plem na 1 koronę winna zawierać:

a) wysokość ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego z prawa propinacyi,

b) i z prawa poboru opłat gmin­
nych od wprowadzonych trunków, a to 
z każdej gałęzi osobno wpisana słow­
nie i cyframi,

c) wadyum od ceny wywołania w 
wysokości 10 prc. ma być albo w go­
tówce, lub w papierach publicznych 
wartościowych, według nominalnej war­
tości do oferty dołączone,

d) oświadczenie oferenta, że mu 
warunki licytacyjne dokładnie są znane 
i że się tymże w zupełności poddaje, 
jego własnoręcznym podpisem zaopa­
trzone,

c) nareszcie jeżeli by dzierżawca 
nie mieszkał w Wieliczce ma być w 
ofercie dokładny adres zamieszkania 
podany.

Oferty tylko według tej formy spo­
rządzone będą w dniu wyżej wymie­
nionym, do godziny 12 w południe przez 
Komisyę licytacyjną przyjmowane.

Warunki licytacyjne można w kan-

celaryi Magistratu każdego czasu w go­
dzinach urzędowych przeglądać.

Nadmienia się, że Wieliczka liczy 
6293 mieszkańców, że odbywają się 
zjazdy do kopalni soli na które przy­
bywa kilkanaście tysięcy osób do 
Wieliczki, i że w lecie jest ruch oży­
wiony przez wycieczkowców.

Wieliczka, dnia 20 lipca 1906.
Magistrat król. woln. górn. miasta.

Burmistrz: Fr. Aywas.

L. cz. E. 376/6 (3) (5960 3 - 3 )
Na żądauie Eisiga Hellera kupca w Mo­

ściskach odbędzie się dnia 14 września 1906 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 8 licyta­
cya realności a) whl. 99 i b) 1/6 części real­
ności wbl. 105 ks. gr. gm. Podliski.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cję są ocenione a) na 301 kor., 64 hal. 
b) na 477 kor. 98 hal.

Najniższa cena wynosi koron ad a) 
201 kor., ad b) 319 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i

t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 9 lipca 1906.

L. cz. E. 885 6 (4) (6011)
Dnia 21 sierpnia 1906 o godz. 11 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 10, 
II. piętro sądu tutejszego, licytacya całej 
realności whl. 372 gminy Podhajce.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 2550 koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1275 kor.



Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. j).

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika cj.o doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 16 lipca 1906.

bilizacyi prawo do 4 czteroleci po
200 kor.

Złoczów, dnia 26 lipca 1906.
Magistrat miasta.

Burmistrz.

winni

L. cz. E. 791 6 (7) (6013)
Dnia 27 sierpnia 1906 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tut. w zabudowaniu apteki licytaeya 
9/12 części realności lwh. 441 gm. Knihy- 
nicze z przynależnościami, ocenionej na 927 
koron.

Cena najniższej oferty wynosi 488 ko­
ron 50 h.

Warunki licytacyjne i odnośne aoku- 
menta przejrzeć można sądzie w tut. w biu­
rze 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości me 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tabli­
cy sądowej, jeśli nie mieszkają w okrę­
gu sądu niżej wymienionego i nie wskażą 
temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, dnia 12 lipca 1906.

L. 10667/pr. (6020 2 ~ 3)K o n k u r s .
W celu obsadzenia jednej posady star 

szego weterynarza powiatowego w IX. kia 
sie ranai z systemizowanymi poborami roz­
pisuje się niniejszein konkurs z terminem 
do końca sierpnia b. r.

Ubiegający się o tę posadę 
wnieść podania w termmie konkursowym za 
swej w ł a d z y  przełożonej, względnie za pośredni­
ctwem pośrednictwem powiatowej władzy poli­
tycznej ich miejsca pobytu do Prezydyum 
c k. Namiestnictwa i dołączyć dowody prze­
pisane ustawą z dnia 27 września 1901,
Nr. 148 Dz. p. P- XT . , . ,

P V P rezydyum  Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 lipca 1906.

L. 537 (5999 1 - 3 )
Konkurs.

Na posadę lekarza w okręgu sa ­
nitarnym Dobrowody, w powiecie zba­
raskim z siedzibą w Dobrowodach.

Do tego okręgu należą następu­
jące gminy’ Dobrowody, Nowiki, Ne- 
treba K urniki, Iwaoczany, Kooyla, Be- 
rezowica-MaJa, Czumale, Opryłowce, Za- 
rubióce i Iwaszkowce.

Roczna płaca 1000 kor. Ryczałt 
na objazdy 700 koron.

Lekarz okręgowy w Drobrowodach, 
obowiązany będzie utrzymywać aptekę 
domową. Kompetenci na tą posadę, mu­
szą posiadać warunki, określone w 
ustawy z d n ia  2 lutego 1891 Dz. u. k. 
Nr. 17.

Po upływie jednego roku służby, 
może n as tąp ić  stabilizacya,

Podania na tą posadę, mają być 
wniesione do Wydziału powiatowego 
w Zbarażu, do dnia 15 września 1906. 

Wydział powiatowy
Zbaraż, dnia 25 lipca 1906. 

cz. E. 537/6 (5) (6016) J. Sochanik .
Dnia 29 sierpnia 1906 o godz. 8 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 19 licytaeya po­
siadłości whl. 212 gm. Demycze objętej, ce­
lem zniesienia współwłasności, w obec czego 
ciężary nie ulegną żadnej zmianie.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 7310 kor.

Najniższa cena wynosi 4873 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia może każdy , mający chęć kupie­
nia, przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz- L. cz. Prez. 321 (6/6) (6010)
czenia tego rodzaju co do samej nierucho- Przy sądzie powiatowym w Muszynie,
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod- jest do obsadzenia "posada pomocnika kance- 
noszone. laryjnego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. Podania zaopatrzone świadectwami zdo-
Zabłotów, dnia 13 lipca 1906. tychczasowąj służby manipulacyjno-sądowej,

głównie w dziale spadkowym, wnieść należy 
do naczelnictwa sądu.

Muszyna, dnia 28 lipca 1906.

L. 5310. (6023 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Wskutek reskrypu c. k. Ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 28 maja r. b. L. 
21.570 ogłasza się konkurs na stypendyum 
państwowe dla uczniów szkół kompozycyi 
na rok 1906.

Stypendyum będzie przyznane według 
postanowień niżej zamieszczonego statutu. 

S t a t u t .
Dla ubiegania się o stypendyum pań­

stwowe wyznaczone przez c. k. Ministerstwo 
wyznań i oświaty dla uczniów szkół kom­
pozycyi.

C. k. Ministerstwo wyznań i oświaty
rozpisuje rok rocznie konkurs na stypendyum 
państwowe w kwocie 1000 kor. dla uczniów 
wszystkich konserwatoryów i szkół muzycz­
nych istniejących w Austryi.

Przytem mają być przestrzegane na­
stępujące postanowienia:

" a. Starający się o to stypendyum mu­
szą być przynajmniej w pierwszej połowie 
odnośnego roku szkolnego jeszcze uczniami 
jednego z wyżej wymienionych zakładów i 
klas kompozycyi i mogą się ubiegać o to 
stypendyum przedkładając tylko prawdziwie 
stylowe utwory.

Rozumieć przez to należy przedewszyst- 
, . , , , . ^ . kiem opery i fragmenty z oper, oratorya
kwocie i 20  Kor, tudzież w razie sta- lub większe fragmenty z tychże, dzieła sym-

»Gazeta Lwowska« Nr. 176 z dnia 3 sierpnia 1906.

Konkursa.

I ,  1140.   (600°)
Konkurs.

Rada gminna miasta Oleska ogła­
sza konkurs na posadę weterynarza 
miejskiego do której przywiązana jest 
obecnie płaca roczna 600 kor. z tą 
uwagą, że podwyższenie tej płacy na­
stąpi z początkiem roku 1907.

Termin do wnoszenia podań do 
końca sierpnia 1906.

Zwierzchność gminna.
Olesko, dnia 30 lipca 1906.

Daniel M aksym owicz, 
nacz. gm.

foniczne, uwertury, koncerta z orkiestrą i 
dzieła muzyki kameralnej na większą skalę.

b. Każdy ubiegający się możo przedło­
żyli do konkursu tylko jeden utwór.

c. Utwory kompozycyi mają być wy­
raźnie napisane oprawione lub broszurowane. 
Na karcie tytułowej należy umieścić na­
zwisko i miejsce zamieszkania ucznia, na­
stępnie wymienić zakład naukowy a auten­
tyczność manuskryptu mysi być stwierdzoną 
przez dyrektora zakładu.

d. Ubiegający się mają nadesłać swoje 
prace do Ministerstwa wyznań i oświaty do 
dnia s0 wrzesniaj b. r. nagroda będzie przy­
znaną najpóźniej z końcem roku 1906

V  Przedstawienie wniosku o przyzna­
nie tej nagrody jest rzeczą ustanowionej 
przez Ministerstwo wyznań i oświaty komi- 
syi, składającej się z 10 członków.

Komisy a powyższa wybiera 'z pośród 
siebie podkomitet składający się z 4 człon­
ków, który zajmuje się pierwszem przegląd­
nięciem prac zgłoszonych do konkursu.

f. P race, które podkomitet uzna za 
szczególniej godne uwzględnienia, będą w 
miarę potrzeby albo w całości albo w czę­
ści odegrane w obec całej komisyi zebranej 
w tym celu w konserwatoryum wiedeńskiem.

Produkcya powyższa nie jest publiczną, 
a zaaranżuje ją dyrektor konserwatoryum 
wiedeńskiego, przybrawszy do niej uczniów 
szkoły instrumentalnej i śpiewu. Oo do czasu 
należy tenże w ten sposób .obliczyć, aby pro­
dukcya mogła się odbyć najpóźniej dnia 15 
grudnia każdego roku.

Bezpośrednio po ukończonej produkcyi 
wyda komisya swoje orzeczenie bezwzględną 
większością głosów, a w głosowaniu tern 
weźmie udział także przewodniczący. Głoso­
wanie jest tajne.

Przy równym podziale głosów rozstrzyga 
przewodniczący. Komisya może powziąć sta­
nowczą uchwałę jeżeli jest obecnych naj­
mniej 6 członków.

Dyrekcya urzędów pomocniczych 
c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 27 lipca 1906.

skiej, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uzna­
ną zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 16 lipca 1906.

Rozmaite obwieszczenia.

Kuratele.
ez. L. 1/6 (10) (5929 3 - 3 )

Lesio Terlecki gospodarz z Chrewty 
uznanym został marnotrawcą a kuratorem 
jego ustanowiono Wasyla Sywanycza go­
spodarza w Ghreweie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Lutowiska, dnia 13 lipca 1906.

L. cz. Pr. 1316 (18) P/6. (5985 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
rozpoczynającej się z dniem 10 września 
1906, 9 godzina rano, III kadencyi sądów 
przysięgłych przy sądzie obwodowym w Zło­
czowie przewodniczącym sądów przysięgłych 
c. k. radcę Dworu jako Prezydenta Sądu 
obwodowego Marcina Chorzemskiego, a za­
stępcami przewodniczącego c. k. Wiceprezy­
denta Sądu obwodowego Józefa Helden- 
burga, c. k. radców Sądu krajowego Michała 
Bałtarowicza, Adama Bartkiewicza, Marce­
lego Fedyńskiego, Atanazego Skobielskiego 
i Ignacego Kube.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 28 lipca 1906.

L. cz. C. II. 398/6 (1) (6005)
Przeciw Wojciechowi Brożkowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w Tar­
nowie przez Kunegundę Brożek pozew o za­
płacenie kwoty 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się 
audyencyę do głównej rozprawy na dzień 6 
września 1906 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw W oj ciecha Brożka, 
ustanawia się pana Wojciecha Migonia w Mi­
kołaj owicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Woj­
ciecha Brożkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 11 lipca 1906.

L. 5913 3)(5915 8 
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady inspek­
tora policyi miejskiej rozpisuje niniej- 
szem Magistrat miasta Złoczowa k o n ­
kurs z terminem wnoszenia udoku­
mentowanych podań najdalej do 15 
sierpnia 1906 włącznie.

Od kandydatów wymaga się oprócz 
kwalifikacyi rozporządzeniem Wydzia­
łu krajowego z dnia 29 maja 189! 
dz. u. k Nr. 67, przepisanej, nadto: 
obywatelstwa austryackiego, nieprze- 
kroczonego wieku lat 40, fizycznej 
udolności, popartej świadectwem lekar- 
skiem, dokładnej znajomości języków 
krajowych i języka niemieckiego, do­
wodów dotychczasowego zatrudnienia 
tudzież nieskazitelności charakteru.

Do posady tej, która na razie pro­
wizorycznie nadaną będzie, przywią­
zaną jest wedle etatu płaca rocznych 
1600 kor. 25 % dodatek aktywalny w 
w kwocie 400 kor. mundurowe w

ez. P. 18/6 (9) (5958 3 - 3 )
Paweł Błażowski z Hordyni został u- 

znany umysłowo niedołężnym a kuratorem 
jego ustanowiono Michała Jajecznika z Woli 
Błażowskiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Łąka, dnia 30 kwietnia 1906.

L. cz. P. 112 6 (4) (5988 2 - 3 )
Za marnotrawcę uznano Harasyma Sa- 

mulaka w Tyśmienicy.
Kuratorem jego ustanowiono Pawła 

Hryniuka w Tyśmienicy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 11 lipca 1906.

L. cz. VII. 303,89 (5989 2 - 3 )
Wskutek upoważnienia c. k. Sądu kra­

jowego w Krakowie z dnia 28 maja 1906 
Ne. VI 42/6 (2). C. k. sąd powiatowy w Ska­
winie po przeprowadzonych dochodzeniach 
postanowił rozciągniętą nad Michałem Ma- 
łotą z Bukowia uchwałą c. k. sądu krajowego 
w Krakowie z 18 kwietnia 1890 L. 8735 z 
powodu marnotrawstwa kuratelę uchylić.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skawina, dnia 8 czerwca 1906.

L. cz. P. 231/1 (18) (6015)
Za umysłowo chorą uznano Katarzynę 

Genyk w Hryniowcach.
Kuratorem ustanowiono Nykołę Ku- 

charczuk w Hryniowcach.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Tłumacz, dnia 8 maja 1906.

3 -3 )

Amortyzacye.
cz. T. 14/6 (1) (5969

A m o r t y z a c y a .
T W ,  Wniof k , Leontyny Kaczałowej w 
r “ nrł ■ ? Za si§ Post§powanie celem 

yzacyi rzekomo przez wnioskodawczy- 
zagubionej książeczki wkładkowe] kasy 

oszczędności miasta Jarosławia Nr. 3391 
na kwotę 800 koron opiewającej, a na imię 
wmoskodawczyni wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w przeciągu 6 miesięcy, 
od dnia ostatniego ogłoszenia w Gazecie Lw ow-

L. 96.733.
O b w i e s z c z e n i e .

Reskryptem z 6. lipca 1906 1. 6224'pr. 
i 6247/pr. zmieniło król. węg. Ministerstwo 
rolnictwa swe rozporządzenia z 17. marca
b. r. 1 1597/pr. I I I /3  i 2032/pr. III./3 o 
tyle, że począwszy od 7 lipca b. r., wzbro­
nione jest wprowadzanie i przeprowadzanie 
bydła rogatego, owiec, kóz, świń, żywego i 
bitego drobiu, jakoteż mięsa z Serbii do 
względnie przez Węgry i źe począwszy od 
14. lipca b. r. przeznaczone do wprowadsa- 
nia i przeprowadzania do względnie przez 
Węgry posyłki żywego drobiu i  Bułgaryi i 
Turcyi, opatrzone być mają wydanymi we­
dług przepisu certyfikatami pochodzenia i 
zdrowia, oraz wiarygodnem tłumaczeniem, 
w których ma być potwierdzonem, że doty­
czący drób pochodzi istotnie z Bułgaryi lub 
Turcyi i że przynajmniej przez 8 dni prze­
bywał w gminie, z której go wysłano.

Nadto w certyfikatach musi być po­
twierdzone, ze w odnośnej gminie w ciągu 
tych 8 dni nie panowała zaraza drobiu.

Certyfikaty pochodzenia i zdrowia i tłó- 
maczenie węgierskie muszą być widymowane 
przez odnośny konsulat austro-węgierski.

Wprowadzanie i przeprowadzanie mięsa 
z Bułgaryi i Turcyi jest i nadal zakazane i 
nie wolno bitego drobiu pochodzącego z 
tych krajów ani wprowadzać, ani przepro­
wadzać.

Ze względu na powyższe zarządzenia
c, k. Ministerstwo spraw wewnętrznych re­
skryptem z 7. lipca 1906 1. 31.842 zmieniło 
swe rozporządzenie z 20. marca b. r. 1.12.822 
(tut. obwieszczenie z 11. kwietnia 1906 1. 
41.950) o tyle, że zakazała wprowadzania i 
przeprowadzania bydła rogatego, owiec, kóz, 
świń, żywego i bitego drobiu, jakoteż mięsa 
zSerbii do, względnie przez kraje reprezento­
wane w Radzie państwa.

W obec tego traci moc rozporządzenie 
c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 1 
kwietnia 1906 1. 8322, którem pozwolono na 
przywóz bitych świń z Serbii.

Tylko te posyłki bitego drobiu z Buł- 
garyi i Turcyi mogą być wprowadzane, 
względnie przeprowadzane do, względnie przez 
królestwa i kraje reprezentowane w Radzie 
państwa, których wprowadzanie i przeprowa­
dzanie do względnie przez Węgry jest dozwo­
lone.

Oo się podaje do powszechnej wiado­
mości w ślad za tutejszem obwieszczeniem 
z 11. kwietnia 1906 1.41950 (Gazeta Lwow­
ska z 14. kwietnia 1906 Nr. 86) z nadmie­
nieniem, że przekroczenia powyższych za­
rządzeń będą karane według §§ 44 i 45 o- 
gólnej ustawy o chorobach zaraźliwych 
zwierzęcych, a do transportów wprowadzo­
nych wbrew zakazów _ będą stosowane przepi­
sy § 46 tej ustawy.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 1 sierpnia 1906.
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E D Y K T .
W c. k. Sądzie powiatowym karnym 

w Krakowie znajdują się w przechowaniu 
rzeczy, wedtng lat i aktów spraw karnych, z 
których pochodzą, niżej wymienione, lub w 
nawiasie podane pieniądze, otrzymane za za­
rządzonej w ślad § 377 p. k. sprzedaży wy­
szczególnionych przedmiotów, które nie mo­
gły być w dalszem przechowaniu pozosta­
wione.

Po myśli § 377 i 379 p. k. wzywa się 
nieznanych sądowi właścicieli, aby w prze­
ciągu jednego roku od trzecio-razowego o- 
głoszenia tego edyktu w sądzie tutejszym 
s:ę zgłosili, i prawa własnoś i do rzeczy 
tych, względnie pieniędzy ze sprzedaży ich 
pochodzący* h wykazali, albowiem w prze­
ciwnym razie rzeczy przechowane, będą na 
publicznej licyracyi sprz-Maa-*, a osiągnięta 
w tej drodze kwota, będzie wraz z pieniądz- 
rni w ten sposób po rzedno otrzymanemi 
państwowemi ogólnemu Zarządowi karnemu 
oddane.

1898 r.
U. III. 2352 Salomon Immerglick, § 

460 uk., zegarek srebrny.
■ u .  IV. 566 TVkla Kub s, § 460 uk., 

zegarek srebrny kryty.

1899 r.
U. I. 870 Franciszek B chenek, § 460 

uk., waga (1 kor, 40 hal.).
U. II. 825 Kazimierz Kubicki i spól., 

§ 460 i 464 uk., 2 kawałki bareham  kolo­
rowego, herbata, młynek do kawy, kawałek 
mydła, kawałek perkalu, 5 szalików różne­
go koloru, 2 *husteczki jedwabne, cukierni- 
czka szklana, fajeczka drewniana, kapturek 
dziecin-y, pi sa do sukni, sukienka dziecin­
na, para skarpetek, chusteczka kraciasta, ko­
szyczek z paskiem, latarka blaszana, skrzy­
neczka, kawałek płótna, kawałek perkalu, 
chustka w kratę, pudełko drewniane, sztu­
czka płótna, pudełko z farbami, pudełko, 
pugilares, płachta, zegarek niklowy z łań­
cuszkiem.

U. I. 2237 MaryaDna Cz-kaj, § 464
uk,, koszula damska (60 hal.)

U. IV. 1301 N. N., § 460 uk , zega­
rek srebny damski.

U. IV. 2462 Agata Skóra, § 460 uk , 
Tacka srebrna i pieczątka.

U. IV. 2953 Marya Siwek, § 461 uk, 
obrączka złota.

1900 r.
U. V. 498 Bernard Kandel, § 460 u k ,  

lornetka, (3 kor. 60 hal.) i łańcuszek srebr­
ny z brelokiem.

U. V. 792 Antoni Kostecki, § 461 uk ,  
moneta pamiątkowa srebrna.

U. V. 919 Piotr Kwiek, § 460 uk, 
cztery chusteczki do nosa, tytonierka i prze­
ścieradło (37 hal.).

U. II. 1596 Władysław Głowacki i
spól, § 460 u k ,  zegarek metalowy z łań­
cuszkiem.

U. II. 1690 Zofia Gałuszka, § 461 uk, 
medalion złoty (popiersie Papierza).

U, II. 1892 Marya Trytkowa i spól, 
§ 461 u. k ,  tytonierka srebrna.

U. V. 2439 Stanisław Kluska i spól,
§ 171 uk ,  buty z cholewami, (3 kor. 30
h a’.).

U. V. 2018 FranciszekKopacz i sp„ § 460 
u k ,  bluzka, spodnie, koszula, (60 hal.).

U. V. 2738 Marya Wencel, § 460 uk, 
parasol stary (82 hal.).

1901 r.
U. I. 1116 Wojciech Depta, § 460 u k ,  

trzcina, (15 hal.).
U. II. 100 Marcin Gadek, § 460 uk, 

palto czarne (20 ha].).
U. IV. 164 Katarzyna Tabak, § 477 

uk, obrączka śl. z lit. W. J.
U. II. 946 Marya Fijołkowska, § 461 

uk , pugilares z kwotą 10 kor.
U. I. 1017 Piotr Dziura i spól, §. 460 

u k ,  stara marynarka, (29 hal.).
U. II. 1216 Feliks Laufig i sp ,  § 477 

u k ,  zegarek niklowy.
U. II. 1318 Tadeusz Grabczak, § 461 

u k ,  pierścion-k złoty i brelok z żółtym ka­
mieniem.

U. II. 1802 Katarzyna Jagusiak i sp ,  
§ 460 u k ,  garnek żelazny (86 hal.).

U. IV. 1895 Józef Więcek, § 464 u k ,  
zegarek srebrny-

U. I. 1992 N. N ,  § 460 u. k ,  obrą­
czka ślubna złota.

U. II. 2405 Józef Guliński, § 460 u k ,  
cztery chusteczki do nosa (35 hal.).

U. II. 2512 Karol Jasi. iak, § 461 uk., 
chustka na gł wę (17 hal.).

U. I. 62 N. N ,  § 460 u k ,  kołnierz 
perski damski (54 hal.).

U. V. 714 Józefa Mirowska, § 460 uk ,  
2 widelce, 2 łyżki, 2 noże plater, (2 kor. 
2 hal.).

U. V. 1010 Józef Książek i spól, § 460 
uk.. kuferek, krawatka, 2 półkoszulki (50 h.),

U. II. 1911— 1020 Jakób Łuszczak, § 
312 u. k ,  stare palto (2 kor. 20 hal.).

U. I. 1931 Jan  Dyrkacz, § 477 uk ,  
łvżeczka, nóż, widelce metalowe (2 kor.).

U. IV. 20 Michał Słowik i sp ,  § 324, 
312 u k ,  scyzoryk (20 hal.).

U. IV. 554 Wiktorya Targosz, § 477 
u k ,  wycieracz do butów, (1 kor. 11 hal.).

TJ. IV. 897 Zbigniew Wojczyński, §
322 uk ,  stary kapelusz (50 hal ).

U. IV. 2641 N. N. § 411 uk , stary 
kapelusz, (4 hal.).

U. IV. 2665 N. N ,  § 460 uk , stary 
worek (3 hal.).

U. III. 1362 Kunegunda Nowak, § 
460 u k ,  moździerz (1 kor. 21 hal.).

U II. 1814 Zofia Góralczyk i sp ,  § 
460 uk , kolczyki metalowe.

1902  r.
U. I. 13 Piotr Drapała, § 464 i 320 

uk , książeczka do modlenia ( l  kor. 1 hal.).
U. I. 193 Michał Chrostek, § 461 i

201 uk ,  spinka złota z brylancikiem.
U. II. 195 Wincenty Janik § 460 i 

324 u k ,  zegarek srebrny z łańcuszkiem me­
talowym.

U. II. 239 Zofia Hafner, § 461 uk, 
zegarek srebrny z dewiską złotą, oraz zega­
rek stalowy z dewiską metalową.

U. II, 314 Karol Ciepiela, § 460 uk, 
cebrzyczek okuty (7 hal.).

U. II. 606 Markus Heller, § 460 i
1 461 uk ,  bransoletka srebrna.

U, II. 726 Edmund Galla, § 460 uk, 
flaszka wódki (32 hal.).

U, II. 863 Jędrzej Janik, § 461 u k ,
2 zegarki srebrne z łańcuszkami metal.

U. II. 1059 Józefa Gruszczyńska, § 
477 u k ,  3 nitki korali i 2 pierścionki złote.

U. II. 907 Fraciszka Horaczek, § 461 
u k ,  kolczyk złoty ze szmaragdem.

U. II. 1107 Wojciech Bulacz, § 460 
u k ,  para kalesonów (44 hal.).

U. II. 1178 Jan Janik i sp , § 171 i 
173 uk , portmonetka z kwotą 60 kor. 60 
hal.

U. I. 1324 Agnieszka Denkowska, § 
460 u k ,  stara sakiewka, (10 hal.).

U. III. 1329 N. N ,  § 460 u. k ,  stara 
marynarka (40 hal.).

U. I. 1339 Józef Dudzik, § 461 i 201 
u k ,  stare spodnie (1 kor. 90 hal.).

U. III. 1355 Józef Olecki, § 460 uk ,
chustka zimowa (1 kor. 30 hal.),

U. III. 1610 Franciszka Zynwala, § 
460 u k ,  stara koszula damska (2 hal.).

U, I. 1636 Bolesław Borowski § 463 
u k ,  rewolwer popsuty (60 hal.).

U. I. 1716 Antoni Budziński, § 477 
uk ,  para trzewików (2 kor.).

U. III. 1756 N. N ,  460 u k ,  2 cho­
dniki i słomianka (1 kor. 90 hal.),

U. II. 1859 Stefan Fleszer, § 460 uk, 
pierścionek i obrączka złota.

U. IV. 1895 Wojciech Wędzicha i sp, 
8 41'0 u k ,  4 łyżeczki metal, i penzel (1 kor. 
45 hal.). I

U. II. 1956 Jan Jaworski, § 2 ust. o 
włócz, torebka z przyborami do roweru 
(50 hal.).

U. IV. 1965 Katarzyna Gondek, § 461 
u k ,  22 zasuwek do okien (50 hal.).

U. IV. 2045 Anna Śmietańska, § 460 
uk ,  serwetka stołowa i nóż (14 hal.).

U. I. 1424 Jan  Dzięgło, § 320 u k ,  2 
spodni, marynarka, kamizelka, czapka (2 kor. 
06 hal.).

U. II. 1484 Jerzy Gordienko, § 323 i 
460 u k ,  palto, różaniec, 2 kalesonów, rę ­
cznik, 2 mydła, szpagat, grzebień, szczotka, 
mazak, cygarniczka, chusteczka (22 hal.).

U. IV. 342 i 559 Julia Wawrzykow- 
ska i sp ,  § 460 i 464 u k ,  9 par kolczy­
ków złotych.

U. IV. 104 Katarzyna Szelągiewicz i 
sp ,  § 460 u k ,  /zepsuty klarnet (27 hal.).

U. IV. 150 Bolesław Wysłuszny, § 460 
u k ,  rondel miedziany (65 hal.).

U. III. 1575 N. N ,  s§ 460 uk , kożu­
szek (05 hal.).

1 9 0 3  r.
U. VI. 75 Jędrzej Wawrzykowski, § 

460 uk ,  5 maszyn do prania bielizny, 2 
kłódki, koszyk (2 kor. 50 hal.).

U. VI. 196 Józef Witecki, § 460 Uk, 
nożyce blacharskie, kawałek blachy, obcęgi, 
pilnik (46 h.).

U. IV. 300 Julia Parpan, § 468 uk , 
wanna nasiadowa cynkowa (2 kor. 50 h.).

U. V. 313 Tomasz Szpak, § 460 uk , 
kg. kawy palonej, 12 kolorowych grze­

byczków, marynarka, spódnica (11 koron 
41 hal.).

U. I. 314 Piotr Curus, § 461 uk , ze­
garek srebrny damski z dewiską srebr.

U. V. 344 Wojciech Okręglicki, § 460 
u k ,  skóra na fartuch ( l  kor. 30 hal.).

U. V. 554 Jan  Stos, § 461 u k ,  drąg 
żelazny (1 kor. 30 hal.).

U. VI. 369 Marya Wesołowska, § 1 
ust. o włócz, łyżka posrebrz. (12 hal.).

U. III. 564 Józef Kondas, § 460 uk ,  
kawałek rury cynkowej (40 hal.)

U. II. 644 Feliks Dziurzyński, § 464 
uk , klucz do muter i para rękawiczek 
(2 hal.).

U. V. 663 Jacenty Szczurek § 4 6 0 u k ,  
stare buty filcowe i para kalesonów (1 kor. 
95 h a l )

IT. II. 666 Ewa Goc, § 480 uk , stara 
marynarka (2 kor. 10 hal.).

U. II. 726 Adam Dymiałkiewicz, § 461 
uk , cygarniczka srebrna z bursztynem.

U. III. 858 Chaim Kahane, § 460 uk , 
chusteczka do nosa (2 hal.).

U. IV. 933 N. N„ § 460 uk , mała 
urabra do lampy (12 hal.).

U. V. 1001 Andrzej Suchan, § 460 uk, 
sitko do herbaty i oliwiarka do maszyny 
(30 hal.).

U. II. 845 Aniela Golonka i spól, § 
477, 464 u k ,  trzynaście garnków żelaznych, 
8 rondli, 1 brytfanna.

U. IV. 1014 Wiktorya Puzdrowska, § 
461 u k ,  kubek posrebrzany do wina.

U. IV. 1198 Paweł Pawelczyk, § 460 
u k ,  stary parasol i bybel (40 hal.).

U. IV. 1320 N. Ń ,  § 460 uk , podarta 
portmonetka (01 hal ).

U. VI. 1359 Bozalia Keschny, §460 uk, 
kolczyk złoty.

U. I. 1361 Józef Bętkowski, § 460 i 
464 u k ,  łyżka, łyżeczka i widelec metalowe 
(2 kor. 30 hal ).

U. III. 1394 Jan Korzeniak § 411 uk , 
stary worek i kapelusz (27 hal.).

U. V. 1492 Jan  Urbańczyk § 46) uk, 
brzytewka, kluczyk, klamka, szczypczyki 
(32 hal.)

U. III. 1581 N. N ,  § 460 uk , 3 pu­
gilaresy, lusterko, 15 korespondentek, 9 koł­
nierzyków, dewiską, szpilka do krawatki, 
b oszka z sokołem, scyzoryk (3 kor. 29 h.).

TT. IV. 1764 N. N , ’ § 461 uk , stary 
parasol i laska (52 hal.).

U. III. 1804 Zofia K o \  § 460 uk ,  tor­
ba skórzana i stary tłuszcz ( l  kor. 21 hal.).

U. IV. 1839 J u l a  Parpan, § 460 uk, 
stara balia (1 kor.).

U. V. 1920 Jan Urbańczyk, § 460 uk, 
portfel z in-truraentami lekarskimi ( l  kor. 
35 hal.).

U. IV. 1975 Jan Marona, § 460 uk, kurt­
ka, spodnie, 2 kaftaniki, 2 pary kalesonów 
(6 kor. 06 hal.).

U. V. 2069 Stanisław Stempieński, §
460 u. k ,  sztaba ołowiu (3 kor. 45 h.).

U. IV. 27 Marya Piotrowska, § 460
uk , 2 pierścionki złote, para kolczyków i 
gotówka 6 koron.

U. I. 516 Józef Bielewicz i współ, § 1 
u s t ,  z 21/1 1897, fajka drewniana, cybu- 
szek, ręcznik, koszula, kalesony, chusteczka 
(2 kor. 6 hal.)

U. II. 2025 Piotr Głogowski, §. 460
u k ,  3 łyżeczki, 2 łyżki, 2 noże, 2 widelce,
2 ścierki, 1 ręcznik, 8 chusteczek (5 koron 
12 hal.).

U. IV. 1281 Herman Morgenbesser, 
§ 14 ust, o środkach spożywczych worek z 
pieczywa (41 h.).

1 9 0 4  r.
U. III. 100 N. N ,  § 460 u k ,  kamaszki 

męskie (5 kor. 05 hal.).
U. 1. 158 Maryanna Deńkowska zw. 

Kubeczka, § 460 u k ,  kwiczoły (48 hal.).
U. I. 180 Jakób Stróżek, § 461 uk , 

łańcuszek złoty na szyję z medalionikiem 
Matki Boskiej nieustającej pomocy.

U. I. 181 Julian Grochowalski, § 320 i
461 uk , pierścionek metalowy (2 hal.).

U. I. 451 Jan Dragasz, § 464 u k ,  4 
drzwiczki żelazne do pieców (32 hal.)

U. 1. 616 Józef Matuszny, § 312 uk , 
stara chusteczka i pręk żelazny (07 hal.).

U. II. 760 Piotr Dzierza i sp ,  § 464 
u k ,  zegarek srebrny, 2 łańcuszki metalowe, 
szczypczyki do cukru, 3 łyżki platerowane, 
obrączka złota, 2 pierścionki złote, lusterko 
tualetowe.

U. VI. 934 Adam Wilczyński, § 460 
u k ,  laska (12 hal. ).

U. I. 1216 Henryk Ficzek, § 460 uk , 
torba ceratowa, 2 pary kaloszy, buty filco­
we (1 kor. 75 hal ).

U. I 1751 Jan Kuspal, § 460 uk , 
gęsi (5 kor. 10 hal.).

U. I. 1779 Wacław Prohaska, § 460 i 
461 u k ,  2 spodni, kamizelka, 3 koszule, 3 
kalesonów, 5 chusteczek, książeczka do mo­
dlenia i sennik (3 kor. 82 hal.).

U. V. 1849 Bartłomiej Socha, § 461 
u. k ,  resztka „Schirtingu", 5 bluzek, spó­
dnica, 4 tartuchy, lusterko, 2 koszule dam­
skie, 4 chusteczki, kaftanik, 6 ścierek (3 kor. 
45 hal.).

U. I. 2009 Ludwik Turza, § 460 uk , 
chodnik gruby (1 kor. 75 hal.).

U. IV. 2099 Piotr Oleś, § 460 uk.. 
portmonetka z kwotą (11 kor. 21 hal ).

U. IV. 2139 Ewa Nowak, § 460 uk ,  
stare kaloszy (65 hal.).

U. II. I 28 Stanisław Bukowski, §461 
uk , chusteczka i cygara ( l  kor. 10 b.).

U. I. 761 Jan Makuch, § 464 uk , cu- 
kierniczka szklana (1 kor. 70 hal.).

U, I. 1429 Jan Maniecki i s p ,  § 460 
uk., buty z cholewami (4 kor. 10 hal.).

U. I. 1505 Eleonora Kołodziejczyk i 
sp ,  § 460 u k ,  poduszka (3 kor. 60 ha l) .

U. I. 1862 Leon Myś, § 460 i 461 u k , 
kocyk i książki (1 kor. 10 hal ).

U. I. 1863 Maryanna Bodzoń, § 460 
uk , materya na spódnicę, półkoszulek su­
kienny damski, trzewik, fartuszek, chustka 
jedwabna na głowę, chustka do nosa, taśma 
do sukni, flaszeczka ekspeleru, mydło, noży­
czki, nożyk, szpilki do włosów, haczek do 
zapinania, grzebień, raitynki (4 kor. 74 h.).

1905  r.
U. I. 31 Francisz* k Skalski, §. 460 uk, 

bańka z naftą (1 kor. 55 h.J.
U. II. 53 Jan Dybel i spól, §. 460 uk ,

3 pary wierzchów na kamaszki (3 koron
05 hal.).

U. I. 86 Antonina Piszczek, § 460 u k ,  
sztuczka czarnej tasiemki (62 hal.).

U. IV. 157 Ewa Nowak, § 460 u k ,
cebrzyk i spódnica (36 hal.).

U. I. 244 Paweł Motyka, § 1 ust. o
włócz, 2 fartuchy białe (1 kor.).

U. V. 255 Józef Piekoszewski, § 461 
u k ,  rzemienie (90 h.).

U. III. 259 Jan Tyrański, § 411 uk ,  
scyzoryk (25 h.).

U. VI 267 Agata Ślusarczyk, § 461 
pierścionek złoty z kamieniami dwoma.

U. IV. 278 Marya Lądecką, § 312, 
460 uk. etc ,  kolczyki srebrue z brylantami.

U. II. 330 Michał Bryfka, § 461 u k ,  
obrączka mosiężna (10 h ).

U. III. 366 N. N ,  § 460 uk , kapelusz 
stary czarny (06 k.).

U. I. 439 Stanisław Zahradnik, § 460 
uk, paczka odłamków mosiądzu (72 hal.).

V. IV. 452 Michał Nakielski, § 461 
u k ,  sztuczka płótna białego (3 kor. 65 h.).

U. I. 463 Bronisław Stojałow.ski, § 460 
uk ,  pierścionek złoty.

U. I. 471 Katarzyna Mikuła, § 460 u k ,  
chrzan (60 h.).

U. IV. 485 Julia Maciążek, § 477 uk , 
kaftanik, 4 kalesonów, chusteczka (1 korona 
40 hal.) *

U. VI. 535 Abraham Taufer, § 460 uk, 
marynarka i kamizelka (1 kor. 20 hal.).

U. I. 760 Ludwik Wydra i Scheindla 
Fcld, § 460 uk ,  zegarek srebrny.

U. IV. 772 Franciszek Myszkowski i 
sp , § 460 uk , broszka srebrna, łańcuszek 
pozłacany, medalion, buciki lakierowe (75 
hal.).

U. IV. 778 Anna Mrowiecka, § 460 
uk ,  kolczyki złote dziecinne.

U. I. 764 Stanisław Klimek, §460 uk ,  
paczka drożdży (19 ha l) .

U. I. 826 Stanisław Barański, § 460 
uk , blacha cynkowa (L kor. 35 hal.).

U. I. 828 Jan Zduleczny, § 460 uk,
worek z blachą cynkową (8 kor.).

U, II, 839 Władysław Filipowski, § 
460 uk ,  2 noże stołowe (l  kor.)

U. I. 841 Tomasz Bańdo, § 460 uk ,
stare kamaszki (30 hal.).

U. VI. 876 Sebastyan WToźnica, § 460 
u k ,  stare lejce (42 hal.).

U. I. 8S7 Marya Bodzoń, § 460 uk ,
2 chustki do odziewania (1 kor. 20 hal.).

U. II. 996 Józefa Filipowska, § 460 
uk , 2 spódnice, 2 bluzki, 2 fartuchy, 1 halka 
czarna (4 kor.).

U. VI. 1023 Piotr Woźniak, § 460 uk , 
blacha cynkowa (2 kor,).

U. I. 1032 Marya Kuczma, § 460 uk , 
zegarek srebrny z dewizką skórkową.

U. 1. 1100 Kazimierz Wawro, § 460 
uk , łańcuszek niklowy i pierścionek złoty.

U. IV. 1238 Marya Lukaszkiewicz, § 460 
u k ,  parasolka czarna (1 kor.).

U. V. 259 Piotr Ogrodnik, § 460 uk , 
kożuch żółty (6 kor.).

U. VI. 1241 Marya Wiśniowska, § 460 
u k ,  prześcieradło (80 hal.).

U. I. 1269 Kazimierz Bil, § 460 uk, 
uzda dla konia (1 kor. 20 bal.).

U. I. 1271 Władysław Pałac, § 461 
u k ,  stary pulares (10 hal.).

U. VI. 1330 Jonasz Wortsmann i sp ,  
§ 461 uk., łańcuszek srebrny do zegarka.

U. I. 1392 Józef Domański, § 460 
u k ,  klucz francuski i stare lejce (6 kor. 
55 hal.).

U. I. 1397 Metody Knap, § 460 uk ,
grzyby i jaja (1 kor. 12 hal.).

U. 1. 1469 Kazimierz Bil, § 460 uk,
stara balia (60 hal.).

U. I. 1470 Ludwik Głuch, § 460 uk , 
39 worków starych (8 kor. 09 hal.).

U. IV. 1471 N. N , § 460 uk ,  zega­
rek niklowy (3 kor.) i łańcuszek srebrny.

U. VI. 1485 Julian Szymczyk, § 464 
uk , 3 pary wierzchów na kamaszki, 2 klu­
cze, 67 metr. podszewski (24 kor. 67 hal.).

U. VI. 1543 Antoni Wcłoszyński, § 
460 uk,, palto zimowe (6 kor. 30 hal.).

U. V. 1570 Marya Siwak, § 464 uk„
4 metry materyi na ubranie (3 kor. 67 hal.).

U. I. 1594 Józef Jedynak, § 460 u k ,
stary budzik blaszany (55 hal,).

U. IV, 1615 Ferd. KowalskijJ§ 464 u k ,  
łańcuszek metalowy do zegarka i 2 pugila­
resy (70 h a l ) i zegarek srebrny.

U. IV. 1652 Franciszek Miceusz, § 460 
u k ,  3 pilniki (30 hal.), cygarniczka bur­
sztynowa w złotej oprawie.

U. I. 1682 Jan Kajdas, § 312 i 461 
uk ,  naszelnik łańcuchowy (50 hal.).
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U. I. 1605 Piotr Kocwara, § 460 uk.. 

2 klucze do śrób i Daszelnik łańc.  (70 h.).
U. V. 1760 Feliks Rusek i' sp., § 464 

uk., stare ubranie marynarkowe (4 kor. 
50 bal.).

U. V. 1874 N. N„ § 460 uk., rezer- 
woar od lampy z palnikiem (40 hal.).

U. IV. 2041 Piotr Malec, § 312 i 314 
uk., laska zakopańska (60 bal.).

U. II. 1369 Franciszek Dobosz i sp., 
§ 460 uk., zegarek m eta l , łańcuszek srebrny 
i medalik.

U. I. 355 Hilary Kozarek, § 460 uk.,
7 łyżeczek metalowych (1 kor. 64 hal.).

U. I. 634 Stanisław Samolej, § 460
uk , kapelusz filcowy (1 kor.).

U. I. 653 Marya Denkowska, § 460
uk.. 6 pierścionków metalowych (20 hal,).

U. I, 724 Franciszek Klimek, § 460
uk., kapelusz pluszowy (5 kor. 10 hal.).

U. II. 733 Adam Dymiałkiewicz i sp , 
§ 476, 477 uk., pasmo szlarki (90 hal.).

U. III. 882 Tekla Góralska, § 461 uk , 
pieścionek złoty.

1906  r.
U. III. 80 Andrzej Kotowski, § 461 

uk., zegarek damski stalowy.
U. IV. 171 Marya Kulisz, § 464 uk., 

poduszka mała z poszewką (1 kor. 70 hal.).
U. I. 403 Maciej Staszko, § 460 uk., 

kalosze męskie (2 kor. 40 hal.).
U. I. 459 Bartłomiej Boligłowa, § 460 

uk., blacha cynkowa (35 hal.).
U. I. 500 Sebastyan Woźnica, § 460 

uk., dwa małe ręczniki (30 hal.).
U. IV. 506 N. N„ § 460 uk., 4 ka­

wałki różowego perkalu (1 kor. 41 hal.).
U. I. 1615 Jan Stawarski, 460 uk., 

pugilarej czarny z kwotą 88 hal.
U. I. 77 Wojciech Frączek, £ 460 uk., 

trzy chochle blaszane (32 hal.).
U. I. 399 Karolina Kosek, § 460 uk., 

konewka blaszana na mleko (5 kor. 5o hal.).
U. I. 520 Leon Delewski i sp., § 312 

uk., 2 sztabki żelazne (10 hal.).
U. I. 733 Karol Markocki i sp., £5 460 

uk., majtki dla chłopca ;88 hal.).
U. I. 787 Stanisław Michalczewski, § 

460 uk., figi i orzechy (28 hal.).
Ns. I. 603 Adam Żołnierczyk, § 431 

uk. i § 36 pat. o noszeniu broni, pistolet 
dwururko wy (83 hal.).

Kraków, dnia 14 lipca 1906.

świadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze- 
rowadzony ze zgłoszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Janem Ryczką z Kurzyny ma 
łej ustanowionym dla nieobecnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ulanów, dnia 23 maja 1906.

L. cz. A. 63 6 ^  (6976 8 - 8)
C. k. Sad powiatowy Mszana dolna za- 

damia, że dnia 21 stycznia 1906 w Niedź­
wiedziu zmarł Józef Szymański, pozostawia­
jąc kodycyl, w którym ustanawia dziedzicem
Jana Szymańskiego. _

Ponieważ sądowd miejsce pobytu J ana 
Szymańskiego (syna) nie jest znanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego zgłosił 
się w tutejszym Sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami i dla 
nieobecnego ustanowionym kuratorem (jego) 
Jędrzejem Florczakiem.

C k Sąd powiatowy.
M szana’ dolna, dnia 28 maja 1906.

2 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i  e.

P. P. Leoa Kulczycki i Jan Wichari- 
ski emerytowani radcy c. k. Sądu krajowego 
wpisani zostali z dniem 7 lipca 1906 na li­
stę adwokatów, a to pierwszy z siedzibą w 
Kos.sowie, a drugi z siedzibą w Złoczowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 7 lipca 1906.

L. cz. A. 296/5 (3) (6009 1— 3)
-C k Sąd powiatowy w Mszaua Dolna 

zawiadamia, że 13 listopada 1905 w Skrzydlny 
zmarł Michał Gargas niepozostawiając roz­
porządzenia ostatniej woli. _

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Kata­
rzyny Gargas nie jest znanem, pizeto wzywa 
się ja, abv w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosiła się w tutej­
szym sądzie i wniosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i dla nieobecnej usta- 
nowionyra kuratorem Wojciechem Meuzią>.

0 . k. Sąd powiatowy.
Mszana Dolna, dnia 28 maja 1906.

trzecich potrzeba podpisu dwóch członków 
dyrekcyi, z których jeden musi być kieru­
jącym.

Za zobowiązania Stowarzyszenia odpo­
wiadają wszyscy członkowie solidarnie aż do 
trzykrotnej wysokości ich deklarowanej kwoty 
udziałowej.

Ogłoszenia Stowarzyszenia będą podpi­
sane przez dwóch członków dyrekcyi i usku­
tecznione okólnikami i plakatami.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 5 lipca 1906.

Doniesienia prywatne.

L. 789' 6/III.

Kolej lokalna Iwów-podhajce.

Rozpisanie budowy.
(6021 1—8)

Firmy.

Spadki.
(5926 3— 3)L. cz. A. 40/6 (6)

E d y k t
z wezwaniem nieznanych Sądowd dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Grybowie za­
wiadamia, że w dniu 20 grudnia 1905 we 
Florynee zmarł Natan Józef Sobel bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 
i którym osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tego spadku z ja- 
kiegobądź tytułu roszczenia podnieść zamie­
rzają, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego swe prawa dziedzi­
czenia w tutejszym sądzie zgłosili i wykazu­
jąc takowe, wnieśli oświadczenie co do spadku, 
w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego pan Stanisław Japa, kandydat no- 
taryalny w Grybowie, kuratorem został 
ustanowiony, będzie przeprowadzony z tymi 
i tyra przyznany, którzy się do niego zgło­
szą i swe prawa dziedziczenia wykażą, część 
zaś spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby 
do spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 21 czerwca 1906.

L  cz. 470/6. (5970 !, ~ 3)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym 
wpisanie w rejestrze handlowym dla spółek 
zarobkowo-gospodarczych przy f irm ie :

Towarzystwo „spożywcze w Ubieszyme, 
spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką“, 
że na walnern zgromadzeniu członków tego 
Towarzystwa na dniu 16 marca 1906 w 
Ubiszynie odbytem, uchwalono rozwiązanie 
i likwidaeyę rzeczonego Towarzystwa a na 
likwidatorów wybrano dotychczasowego 
członka Dyrekcyi Mateusza Kaspra oraz p. 
Mateusza Kulpę.

Wierzycieli, wzywa się, aby się zgło­
sili w powyższein Towarzystwie.

Rzeszów, dnia 30 czerwca 1906,

L. cz. A. 101/6 (5) (5949 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Ulanowie ogła­

sza, że dnia 28 marca 1906 w Borkach 
zmarł Marcin Sarzyuiak, pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli, w którem całe 
gospodarstwo zapisał synowi Piotrowi, zaś 
synowi Walentemu przeznaczył tylko jałów­
kę, synowi Franciszkowi spłat w kwocie 200 
koron, a córce Maryannie, zamężnej Andra- 
sik jako już wywianowanej , nic nie prze­
znaczył.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu W a­
lentego i Franciszka Sarzyniaków, oraz Ma­
rianny, zamężnej Andrasik nie jest znanem, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu je ­
dnego roku, od dnia niżej podanego swe 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 0-

L. cz. Firm. 589. Stow. I. 193/9. (6018)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie 
kład kredytowy w Chorostkowie, Stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną pięcio­
krotną poręką“, że na walnern zgromadze­
niu § 86 statutu w ten sposób zmieniono, 
iż paragraf ten obecnie tak opiewać będzie: 
§ 86 Publiczne ogłoszenia od Stowarzysze­
nia umieszczone będą w czasopiśmie „Sa- 
mopomoc11 we Lwowie lub w Gazecie lwow­
skiej urzędowej.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 5 lipca 1906.

L. cz. Firm. 573 Stow. I. 353/2 (6017)
Protokołowanie firmy.

Do rejestru dla Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych wpisano firmę: „Kasa 
pożyczkowa i oszczędności w Borszezowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką (Spar- und Vorschuss-Cassa in Bor- 
szczów, registrierte Genossenschaft mit be- 
schriinkter Haftung) z tem, że Stowarzysze­
nie to zawiązało się na podstawie statutów 
z daty Borszczów dnia 12 maja 1906 i ich 
zmianie z daty Borszczów dnia 10 czerwca 
1906 r.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest do­
starczanie członkom swoim na umiarkowany 
procent gotowych pieniędzy potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, prze­
myśle i handlu za pomocą wspólnego kre­
dytu członków.

Zarząd składa się z 3 członków, a to:
1. Dr. Izydor Fried, a d w .  krajowy w 

Borszezowie, jako dyrektor kierujący,
2. Juda Wolf Riesel, właściciel real­

ności w Borszezowie, jako kasyer i
3. Jura Reich, dzierżawca dóbr w Pi- 

szczatyńcach, jako kontrolor.
Firmę stowarzyszenia w ten sposób 

się podpisuje, iż podpisujący do firmy Towa­
rzystwa swe podpisy dołączają.

Do ważności zobowiązania w obec osób

Dla. budowy kolei lokalnej fwÓW-Pobhajce będą rozdane w drodze publi­
cznego przetargu następujące roboty: roboty podtorowe, szutrowanie, układa­
nie nawierzchni, roboty nadtorowe, ogrodzenia szlaku kolejowego, dostarczenie 
i osadzenie znaków kolejowych oraz dostarczenie kamieni granicznych.

/Rozdanie robót nastąpi podług faktycznych wym iarów po cenach j e ­
dnostkowych i ryczałtowych, które oferent sarn winien jest wstawić do cennika.

Wyżej wzmiankowana mająca się budować linia obejmuje 14 losów a 
mianowicie:

£0S budowy 1, od stacyi Lwów-Podzameze do Krzywczyc, t. j. od km. 
0.000 do 3.052 około 5.853 km. długi.

£ 0S budowy 2, od KrzywczyC do Winnik, t. j. od km. 3 052 do km. 5‘943 
około 5-922 km. długi.

fo s  budowy 3, od Winnik do Czyżykowa, t. j. od km. 5 -943 do km. 12-197 
około 10 353  kin. długi, wraz z 0-58(5 km. długim torem przemysłowym do 
e. k. fabryki tytoniu w Winnikach.

fo s  budowy 4, od Czyżykowa do Podsosnowa, t. j. od km. 1 2 1 9 7  do 
km. 22-944 około 10 729 km. długi.

fo s  budowy 5, od Podsosnowa do Łahodowa, t. j. od km. 22 944 do km, 
31-453 około 9-321 km, długi.

fo s  buDoWy 6, od Łahodowa do Przemyślan, t. j. od km. 3 i -453 do km. 
41 297 około 9 ‘875 km. długi.

fo s  budowy 7, od Przemyślan do R ty konia, t. j od km. 41‘297 do km. 
51-300 około 9 998 km. długi,

fo s  buOowy 8, od Brykonia do Białego, t. j. od km. 51 300 do km. 
61 323 około 9 726 km. długi.

fo s  budowy 9, od Białego do Rekszyn, t. j. od km. 61 323 do km 69‘295 
około 8 021 km. długi.

fo s  bubowy 10, od Rekszyna od Buszez, t j. od km. 69 295 do km. 77-675 
około 10-560 km. długi.

fo s  budowy 11, od Bnszcz do Brzeżan, t. j. od km. 77 675 do km. 87-480 
około 9 803 km. długi.

f o s  budowy 12, od Brzeżan do Potutor. t. j. od km. 87-480 do km. 
97 082 około 9 658 km długi.

fo s  budowy 13, od Potutor do Litwinowa, t. j. od km. 97 832 do km. 
108 839 około 11.101 km. długi.

fo s  budowy 14, od Litwinowa do Podhajec, t. j. od km. 108 839 do km. 
119 100 około 10175 km. długi.

Termin ukończenia tych robót jest w ten sposób ustalony, żeby począ­
wszy od 15 października 1907 można, rozpocząć ustawianie żelaznych kon- 
strukcyj mostowych zaś począwszy od 1 marca 1908 można bez przeszkód 
uskutecznić montowanie mechanicznych urządzeń dla zaopatrzenia w wodę, 
następnie do 1 października 1908 wszystkie budynki w których mieszczą się 
kanedarye i mieszkania były pod dachem, dalej by od 15 lipca 1908 mogły 
kursować pociągi materyałowe, a od 1 sierpnia 1908 wszelkie budowle nad­
torowe mogły być bez braków oddane do użytkowania, wreszcie by od 
1 września 1908 mogło nastąpić otwarcie ruchu bez przeszkóD.

P ia n y  szczegółowe operatu rozoania robót jakoteż druki a mianowicie: 
przepisy dla wnoszenia ofert, formularz oferty, cennik, wykazy ilości, warunki 
i resztę alegatów do oferty można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi budowy kolei 
żelaznych we Wiedniu, VI. Gumpendorferstrasse Nr. 10 i w c. k. Kierowni­
ctwie budowy kolei żelaznych we Lwowie.

Druki i plany dla budowli nadtorowyeh można nabyć u wyż wymienio­
nych c. k. urzędów kolejowych.

Oferty należy wnieść w kopercie zapieczętowanej z napisem „Angebot in 
Betreff des Baueś der Lókalbahn Lemberg-Podhajce* najpóźniej do 16 sier­
pnia 1906 o godzinie 12 w południe w protokole podawczym c. k. Dyrekcyi 
budowy kolei żelaznych we Wiedniu VI. Glumpendorferstrasse Nr. 10.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 2 po południu. 
W niesiona oferta obowiązuje do 6 września 1906.
Wadyum, które należy złożyć dla każdego losu z osobna, wynosi pięć 

procent z sumy przez oferenta samego wypośrodkowanej i w wykazie kate- 
goryj i ilości mających się wykonać robót (załącznik F. oferty oznaczone i) 

Wadyum należy złożyć przed wniesieniem oferty w c. k. głównej kasie 
austryackich kolei państwowych we Wiedniu, J, Elisabethstrasse Nr 9

Oferty me wniesione do niżej podpisanej Dyrekcyi najpóźniej do'godziny 
12 w południe, dnia 16 sierpnia 1906, dalej oferty do których nie beda za­
łączone cenniki (załącznik E.), jakoteż wykazy kategoryj i ilości robót'' (załą- 
u n m  .), iowniez jak wykazy ilości robót nadtorowyeh (załącznik 0 ) ,  wszy­
stkie przez oferentów należycie wystawione i podpisane, dalej oferty, dla któ- 
l yc i  przepisane wadyum nie będzie w oznaczonym czasie złożone, wreszcie 
oterty starające się całkowicie albo tylko w części zmienić warunki dla ofe­
rowania, będą uważane jako nie wniesione.

Wiedeń, w lipcu 1906.
Z upełnomocnienia towarzystwa fikcyjnego fwów-poDhajce

C. k. D y r e k c y a  buflowy k o l e i  ż e la z n y c h .
(Przedruk nie będzie wynagrodzony.)-
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1 A i r  U T A T T A n i l  i  e T H  HANDEL SUKNA i TO W  ARO W WEŁNIANYCH

W  Awi W® mm A J  A J  A A  w  A A  E B& A  Aul w e  L w o w i e .  K y n e l c  I .  3 3  ( s a j o ż  ̂ say  w  i*. 1 8 4 1 )
towary letnie po zniżouyeh.f:A.enacIi, również poleca pMtiw, drelichy na* ilberyę. dery na konie i t. p

i m m r a  t n u m n i

« H H K H B S m H H » 9 & B i i & i S 9 B g S K E S S g ^ H ^ g & 5 £ & g 3 S r a @ ^ K ^ i B R S 9 & S E « E B & 3 S E ^ £ S a B M k p m m

saa^r^ iz ie
W O D O C I Ą G I

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmacliów publicznych, domów prywatnych i t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacya

domowe z klozetami, łazienkami i t. d.
p p o j e k t u j ą  i  w y k o n u j ą :

Inżynier Leonard nritsęlk i Skaf Kraków* ul. Moląjowa 18
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

O G S Z  E W A N I E
w a z e lfe io h  sy stem ó w

i  W E 1 T T T L A . O T E
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

15 «• ©^f@ S3K©M lia

od w yrazu petitem  3 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

T v * p e ty  40°/0 tani; j z powodu likwidaayi poleca 
Spółka Tapicerów Lwowskich, J  gielioóska 8

Zaleszczyckie najdelikatniejsze owoce
Renkloty przecudne 5 kor , Gruszki stołowe 3 k r. 
50 hal., Jab łka papierówki 3 kor 50 hal., Śliwy 
olbrzymia 3 kor. PO ha l ,  Pomidory sŁwne 3 kor. 
60 hal. tylko I. sorta wysyła w 5 kig. koszykach 
franko za zaliczką D. WENKERT dam eksportowy, 

Ryńsk 15 w Zaleszczykach.

H 3
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. l -80, 1*92, 21—, 2’08 i 2T6 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kaw y

Edmunda Bledła, Lwów.

Ostrzeżenie*
Niniejszem podaję do wiado­

mości, że n i e  p ł a c e  za żadne 
weksle ani dłużne skrypta podpi­
sane mojem nazwiskiem.

zamieszkały w  Bołszowcach.

l a  m y s z y  polne®
T r u c i z n y  n a  p ^ i n e ;

G a ł k i  f«sfo r® w e,
O w ie s  s t r y c h n t e c w y ,
J * s z e n le a  s try e łm ln o w ffi*
K n s k o l  trujący tylko myszy, nie szko­

dliwy dla innych zwierząt

w y r » l » l a

Lwowska f l t a f h  e t a .  „TLEN".
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.

MAŚĆ B i t a  MOULIN
W PARYŻU.

I

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry. 
- , Ł, y ,  ozeze, ozorwonoścl, krssty, wągry, 

l s §  r k c f  wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
i? dzesie chroniczne, łupież i wyrzuty 
ił | a na częściach ciała porosłych wło- 

sami i  wszelkie słabości naskóm e; 
wstrzymuje nafyohmiasi wypadanie 

włosów na brwiach I głowie i skutcoznls działa na 
oorost włosów.

Słoik 21/j frank, we Prancyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M O ULIN, 80 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp .: Mifeolascha, W a- 
wióskiego. Beisera, Sklepińskiego, S h rbara  i Eu- 
efeera. W Krakowie w aptekach p p .: T raucayiskie- 
go. Redyku, i Wiszniewskiego.

FAMYKA ASFALTU I PAPY MCH9K/ 
inż. SZELIGI TYSZKIEWICZA

turów, B I. ŚW. «»SS!H» L. 29.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ©glo- 

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

mmmmm
Na i s t p j p  m freenskie

przyjmuje prenumeratę:
Le Printemps,
IV Ac; aur,
&evue ds la Jetme Filie et de fik 

Femms,
Rsyue de la Mode.
La Toilette des Enfants,
I«& Vis au grand Air,
La Vie Henreuse,
La Coąuet,
Le Gostume d’ Snfant,
Les Dessous SUćgsmts,
Femins,
France Mode,
Le Frou-Frou,
Le Gbibe Trotter,
La haute Mode de Paris,
L’ IlluJtratlon,
Journal Universel,
Le Journal de la Jeimesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Speeial, 
Journal des Yoyages,
La Mode Illustree,
La Mode Pratiąue,
Lss. Modiste Franęaise,
La Modiste Parisienue,
L a Modiste Uniyerselle,
La Moniteur ds la Mode, - v
M u s ic a ,
La NoimHe Moda,

Biuro dlssI^wuS.Mw i

SOKOŁOWSKIEGO
we Iwowie, Pasat Hananaa I. 9.

Kor.ftorysy

illlliiiiiiiiii
ssmmj9SBiEB33iiHsssBBwsia8asamssMZd&

* w m

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY' 

STYCZNE, HIUSTRACYE .ARTYSTYCZNE, MOBr, ZUB.NALE 
przyjmuje prenumeratę z dostawy w miejscu łub wysyłką aa 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - -

jfpga diisnuikiw i ąłmmi St. Sokołowskiego
■ : L w ś w t  ’.F © s a i ;  H a w u K t t i U t a

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

f lu ftu  m u s u

t f  K A K T T O E  f *

^ M. B I R N B i l J l  I S I N
został przeniesiony S*

^ am ulicę Karciła Ludwika 25.
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety zagraniczne.

§»
I *

OSŁOSm i E  Ł IC I T A G Y I .

V i o i e ń i k l  B a n k  Z w i ą z k o w y
F i l ia  w e  L w o w ie

Oddział zastawniczy
ulica Jagiellońska 1. 3,

podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte we wrześniu, pa­
ździerniku i listopadzie 1905, t. j. od Nr. 21.442 do Nr. 29.746

ciula 8 I 9 s ie rpn ia  1906 p., w godzinach «<1 9 do 3,
przez publiczną licytacyę ( w  myśl § 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 3 lipca 1906. Przedruku nie płaeimy.

a i c y j n y  BANK ZWIĄZKOWY
dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych

we Lwowie, przy nL Trzeciego Maja 1. 7, I. piętro,
otworzył z dniem 1. stycznia 1906

C h O B I A ł  W K Ł I B K O W Y
i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem .

4 ° / 0 z krótszem wypowiedzeniem,
472% z dłuższem wypowiedzeniem.

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskuteczniane codziennie, wy­
jąwszy niedziele i święta w godzinach urzędowych od 9 rano do 1

po południu.

E  Biuro dzienników we Lwowie Pasaż Hansmana 1.9
sprzedaje najtaniej

B O Z K S f jA D lT  J A Z D Y
G a l i c j ę ,  A u s t r y ę ,  M i e r n e j ,  K r ó l e -  

P o l s k i e ,  R o s j ę ,  S z w a j  c a r y ę  i  
i n n e  k r a j e .

n a  
s t w ©

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


